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Druk Nr. 820 konstutucH
czeń nie mógł wyrzec się iluzji, że żyjemyMamy przed sobą drak sejmowy numer 820, 

który w piątek 26 stycznia 1934 roku Setfcn 
uchwalił jako ustawę zasadniczą, jako kon­
stytucję Rzeczypospolitej Polskiej. Poczynio­
no w nim niewielką zmianę: zamiast tezy kon­
stytucyjne wstawiono: ustawa konstytucyjna 
i po całej paradzie. Jeszcze Senat dlla salwo­
wania swej przyszłej supremacji coś tam zmie­
ni, Sejm takiemisaimemii sztuczkami to za­
twierdzi i konstytucja gotowa.

Mimo wszystko należy powiedzieć, że p. Car 
bo majster niiełada. Wyobraźcie sobie, że to, 
nad ozem Sejm ustawodawczy obradował przeiz 
dwa lata, że to, do czego drugi i trzeci Sejm 
nawet zabrać się nie chcialy — to wszystko 
on zrobił w przeciągu kiłku godizin — zrobił 
tak gruntownie wedle własnego i BB przeko­
nania, że już się zawiadamia prezydenta 
Rzplitej i posłów zagranicznych o zmianie 
konstytucji jaiko e fakcie dokonanym. 

w Europie, choć powojennej, ale przecież peł­
nej tradycji na temat prostej przyzwoitości 
i diotrzymama form obowiązujących w istnieją­
cej ustawie konstytucyjnej.

Nauczyliśmy się tych i wielu innych rze­
czy, a mimo to oddawaliśmy się złudzeniom; 
mimo to na to, co się stało, nie byliśmy przy­
gotowani. I na to właśnie sanacja liczyła, do 
tego zastosowała swą grę. Czy to jednak już 
koniec, czy w piątek wieczór padło ostatnie 
słowo? " ~ s

A oo na to naród? Co na to masy, 
które w nowej konstytucji potraktowane zo­
stały jako przyczepetk do „organów państwa“ 
w liczbie siedmiu, wśród których o narodzie — 
jak w konstytucji marcowej — zupełnie nie­
ma mowy?

■W tern sposób sprawa zmiany ustroju weszła 
w ostatnią fazę. Teraz już się niema co łu­
dzić, na Senacie można polegać a na akcepto­
waniu jego poprawek przez tęsamą większość 
jeszcze silniej. Można być pewnym, że mene- 
rzy będą kuli żelazo, póki gorące — reszta 
pójdzie już w przyspieszonym trybie; przy­
kład, jak to się nobi, już istnieje-

— ooo—

tysiącach artykułów rozważano, w jaki 
sposób konstytucja ma być zmieniona, kiedy 
w starej „stoi jak byk“, jaka większość do te­
go jest potrzebna a BB tej większości niema. 
Z ołówkiem w ręku wyliczano, że mimo róż­
nych dywersji i podobnych sztuczek BB nie 
dociągnie do brakujących dwóch tuzinów gło­
sów. «

I FRANCISZEK MACHARSKI
Kupiec 1 Obywatel,

Współwłaściciel Firmy ANTONI HAWEŁKA, odznaczony papieskim or- 
Iderem „Pro Ecclesla et Pontiflce“, polskim „Złotym Krzyżem Zasługi“ 

i t. d. Senior i Członek Honorowy Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej 
urodzony w r. 1851, po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony Św. Sakramentami, 

zasnął w Panu w dniu 26 stycznia 1934 roku.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Batorego 1 na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w poniedziałek, dnia 29 stycznia br. o godz. 11 przedpołudniem.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odprawione zostanie we wtorek dnia 30 stycznia b. r. o godzinie 10-tej rano, 

w kościele parafialnym św. Marka.
Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego 

oraz Znajomych

Bratanek i Rodzina,

Osobnych zawiadomień nie rozsyła aię.

Nauczyliśmy się w ciągu ostatnich trzech 
lat szczególnie, że sanacja nie ma skrupułów 
tam, gdzie chodzi o środki dla utrwalenia jej 
władzy na długie, możliwie wieczne czasy. 
Nauczyliśmy się, że specjalista od systemu in­
terpretacyjnego p. Car ma zawsze w zanadrzu 
niespodziankę, która ogłuszy najzaitwardzial- 
szych w wierze, że istnieją nienaruszalne prze­
pisy na świeoie. Nauczyliśmy się, że w e- 
rze sanacyjnej wyszła z mody taka staro­
świecka rzecz, jakiem! były argumenty a za­
panował kij — nieizawsze w przenośni — ja­
ko najwymowniejszy „argument“ w walce 
z przeciwnikiem, który mimo tyllu doświiad- |

Sprawa o wyłączenie ruchomości 
tow. Kazimiery Dubois

Z Warszawy donoszą: W sędzię grodzkim 
w Warszawie odbyła się rozprawa o wyleczenie 
ruchomości, stanowiących własność tow. Kazimie­
ry Dubois, zajętych przez komornika z tytułu ko­
sztów sądowych, nałożonych na skazanego w pro­
cesie brzeskim tow. Stanisława Duibois. Do spra­
wy załączono szereg dowodów, z kórych wynika, 
że mieszkanie, oraz znajdujące 6ię w niem meble, 
stanowią własność tow. Kazimiery Dubois. To sa­
mo potwierdzili zbadani świadkowie. W imieniu 
powódki występował tow. adw. Ludwik Gohn. 
Równocześnie odbyła się sprawa zamieszkałego u 
Iow. Dubois w charakterze sublokatora ob. Jawor­
skiego, któremu komornik__mimo protestu słu­

żącej, zaznaczającej, iż meble należę do subloka­
tora, zajął również ruchomości. W imieniu powo­
da występował tow. adw. St. Garlicki. Wyrok o- 
głoszony zostanie 1 lutego.

Wczorajsza 
konfiskata

Wczorajszy numer naszego dziennika został 
skonfiskowany za trzy wiersze sprawozdania 
telefonicznego o uchwaleniu konstytucji Cara.



z 28 stycznia 1934 r.

„Elita“ i demagogia
Najoficjalnięjszy z dzfennków ,.sa­

nacyjnych“ „Gazeta Polska“, nie za- 
*. wsze potrafi wczuć się dość dobrze 

w intencje swych najwyższych moco­
dawców. Ostatnio, pod wrażeniem moc 
no jątrzącej opinię urzędniczą sprawy 
ustawy uposażeniowej, popełniła wy­
raźną gaffę. pisząc:

„Demagogiczną słoćliwoicią jest 
róicniei frazes, ie ebniia się upo 
saienie warstwy najmniej płatnej 
na rzecz wysokich penSyj dygnita­
rzy".

Nie należałoby się dziwić, znajdu­
jąc takie „zdańko", w którymś z „sa­
nacyjnych“ czerwonaków, odkomen­
derowanych do robienia dywersji i 
siania dezorientacji w mętnych mó­
zgach potulnie poganianego stadka 
t zw. inteligencji pracująoej w Pol­
sce ale w „Gazecie Polskiej" — nieo­
mal ortodoksyjnym organie z trudem 
kleconej „elity" — musi ono mocno 
razić...

Nie można — panowie — iść na 
zbyt daleko idące ustępstwa na rzecz... 
demagogji! Wszak operetkowy „kon­
gres urzędniczy" nie mógł was aż na 
tyle nastraszyć, byście publ cznie od­
woływali to. czegoście dotąd uczenie 
dowodzili eodzień i co, jak bvk czar­
no na białem. stoi w urzędowych 
„Dziennikach Ustaw",

Wszak „nowa u$‘awa uposażen o- 
wa", remunerade i długie ogonki do­
datków funkcyjnych wysokich dygni­
tarzy, zasiadanie w radach nadzor­
czych przedsięlrorstw. jednoczenie w 
jednej osobie k lku posad, szafowa­
ni funduszami specjalnemi —- wszys 
ko to są ogniwa tego samego łańcu­
cha programowego pogłeb‘'ania różnic 
między naiwyższemi kołami .elity” 
„sanacyjnej", « „szarym człowie­
kiem".

Zrobili swoie D?;ś z nimi liczyć już 
się nie potrzeba dziś trzeba im wpa* 
jać poglądowo namacalnie narastają­
ce różnice. Nie wystarczy teoretyzo­
wanie. nie wystarczy „drogowe" in­
terpretowanie Vilfreda Pareto. nie 
wystarczy nawet powoływanie się na 
sowiecką walkę z „uraurndowką" 
trzeba im dać odczuć fizycznie, na 
własnej ich skórze, przepaść po roku 
1926 wyrosłą...

A więc wślad za przywilejem „trzo­
sa pieniężnego", przychodzi ograni­
czenie uorawnień politycznych .sza­
rych ludzi", przychodzi obkładanie 
ich podatkiem kościelnym na rzecz 
kleru, podatkiem lokalowym i dzie­
siątek innvch, drobnych, ale jakże 
dotkliwych i upokarzających upośle­
dzeń, w porównaniu z bardziej uprzy- 
wilejowanemi kołami , elitowców".

Lecz w naicharakfervstycznieiszem 
świetle krystalizuje się ta progra­
mowa tendencja, skoro zadamy sobie 
trud przejrzenia kompletu ustaw i 
rozporządzeń, regulujących uposaże­
nia urzędnicze.

PRZFD f PO MAJU 1926 ROKU.
A więc w „Dzienniku Praw Pań­

stwa Polskiego" Nr 6 poz. 13 z dnia 
20 cze.wca 1918 roku (czasy okupa­
cyjne!) znajdujemy pierwszy dekret 
o uposażeniach urzędnrezych w któ­
rym najistotniejszą gradację w wy 
soko-ci tych uposażeń powoduje po­
dział całego państwa na trzy sfery 
drożyżniane.

Nadchodzi Niepodlegość — „Pań­
stwo Polskie" przeob aźa się w 
„Rzeczpospolitą Polska" ' W pierw- 
szem półroczu 1919 roku, Rada Mi­
nistrów uchwala podwyższyć dodatek 
ekon-m-ćzny wolenny dla wszystkich 
urzędników państwowych, bez różni­
cy stówa służbowego, wszystkim w 
jednakou vm stosunku o 200 marek 
m'"-i ocznie.,.

Ustawa z dwa 27 stycznia 1920 ro­
ku orryznsiaca t. zw. nadzwyczajny 
dodatek drożyźniany etatowym i 
nieetatowym urzędnikom państwo-1

Z. P P. S. stwierdza, że przedłożone 
| przez referenta p. Cara t zw, ,,tezy" 
konstytucyjne ma-’ą na celu przede- 
wszystklem UTRWALENIE OBECNE­
GO SYSTEMU POLITYCZNEGO, t. zn 
nonrostu rządów „sanacyjnej“ gruDy 
noli tycznej. W tym właśnie celu zwię­
ksza się ogromnie prawa Prezydenta i 
konstytucyjnie zapewnia się „sanac’i“ 
wybór na to stanowisko swe*»o człowie­
ka. W tym samym celu zwiększa się 
niepomiernie kompetencje Senatu, któ­
ry ma się składać z mfanowańców „sa­
nacyjnych" obu gatunków! tak miano­
wanych przez prezvdenta. Jak i „wybra­
nych" przez swoich ludzi z pośród or­
derowi czów lub t. zw. Łegjonu zasłużo­
nych.

W tym samym celu natomiast ODSU 
WA SIE LUD PRACUJĄCY OD RZE­
CZYWISTEJ WŁADZY, OD RZECZY­
WISTEGO WPŁYWU NA KSZTAŁ­
TOWANIE ŻYCIA POLITYCZNEGO I 
GOSPODARCZEGO PAŃSTWA. Wy­
raża się to w tem przedewszvsfk!em. że 
wed’e . tez" prezydent UZYSKUJE O- 
GROM WŁADZY, a wiec no prawo ve­
la, zawieszającego uchwalone przez 
Sejm ustawy, lub prawo samodzielnego 
stanowienia o wolnie i pokotu Wvraża 
się także w tcm. że ponad wolę ludowe­
go Se-mu ma starać Senat mianoweń- 
ców, bez zgody którego nłemożliwem 
*est ani przeprowadzenie ustawy, anf 
też zmuszenie Rządu do ustan-ema.

Do tych cech głównych dołącza się 
’eszcze podwyższenie cenzusu wieku 
nrzy wyborach do Sejmu do lat 24« za­
jady głosowania, iak taki ość czy rów­
ność mogą bvć przeniesione do ordyna- 
ui wyborczej; los artykułów Konstytu­
cji, dotyczących gwarancyj wolności o- 
bywatelskich staje sie niepewny, prawa 
mniejszości narodowych — na skutek

W Sądzie grodzkim w Warszawie 
odbyła się w piątek sprawa o wyłą­
czenie ruchomości, stanowiących włas­
ność tow. Kazimiery Dubois, zajętych 
przez komornika z tytułu kosztów sądo­
wych, nałożonych na skazanego w pro­
cesie brzeskim tow. Stanisława Dubois.

Do spraw, załączono szereg dowodów,

wym, wymierza ten dodatek urzędni­
kom zarabiającym ponad 1000 marek 
miesięcznie w stosunku o 5% niższym, 
niż urzędnikom mniej zarabiającym,., 

Ustawa z dnia 13 lipca 1920 roku, 
imienia’'•’'•a dolychczasowy system 
ołac urzędniczych, wprowadza nowy 
podział w wysokościach uposażeń po­
szczególnych grup, w zależności od 
drożyzny w poszczególnych dzielni­
cach kraju, oraz w stosunku do ilości 
członków rodziny-

Rozpiętość między płacami najwyź- 
szemi i najniźszemi zmniejsza się 
wciąż, mimo to, gdy po wprowadze­
niu złotego, w okresie gwałtownego 
iego spadku, trzeba było ustawą z 
dwa 22 grudnia 1925 roku „o środ­
kach zapewnieni» równowagi budże­
towej" (Dz. U. R P. Nr, 129 poz. 918) 
-»łące urzędnicze na okres sześciomie- 
sięcznv zredukować to płace najwyż­
sze od l do VIII st. sł ulegała zmniej­
szeniu o 6%. natomiast płace wzed- 
n;bów niższych kategoryj. od IX do 
XI ?f. sł- redukuje sie tylko o 5%...

Przyszedł „maj", a wraz z nim o 
losach kraiu i ietfo obywateli ieli de­
cydować ludzie leg’tvmuiący się pio-

senką, której każda zwrotka kończy 
się refrenem „na stos, na stos".,.

I sytuacja odtąd zmieniała sie dość 
radykalnie. Najpierw były zwyżki. 
Wiadomo...

W listopadzie 1926 roicu podwyż- 
zono płace o 10%, w październiku i 

grudniu 1927 r. wypłacono zaległą 
t'żnkę dodatku mieszkaniowego, w 
kwietniu i maju 1928 r. wypłacono 
w dwuch równych ratach 45%-owy 
zasiłek, wreszcie w styczniu 1929 ro- 
’ u przyznano ostatni 15% -owy doda­
tek od całkowitej kwoty otrzymywa­
nych uposażeń.

Charakterystycznem jest, że wszyst 
kie te podwyżki i dodatki wypłacano 
już iak widz my — skrzętnie w 
stosunku wprost proporcjonalnym do 
wysokości pobieranych sum przez no- 
szczególne kategorie, by — broń Bo­
że — nie pokrzywdzić najlepiej upo­
sażonych.

Od 1 stycznia 1931 roicu t. j. po 
Brześciu i po „wyborach" jęła na sza­
rą masę urzędniczą spływać lawina 
zniżek, maskowanych czasem tak m 
lub innym nretekstem — 8 zniżek w 
ciągu 3 lat!

Oświadczenie Z. P. P. S. 
w sprawie tez konstytucyjnych B.B.W.R.

wnrowa-łperfa zasoby nominacji do Se-natu —■ Są uszczuplone; nietykalność 
*o«e1ska zosta’e skanowana,

W rezultacie państwo polskie, które 
wedle formalnie obowiązującej Konsty­
tucji marcowej powinno bvć państwem 
demokratycznem, PRZESTAJE BYĆ 
DEMOKRACJĄ, NAWET FORMAL­
NIE. i sta'e się naństwem dyktatury je­
dnej nartji a wj₽c naństwem zb’iłonem 
do TYPU FASZYSTOWSKIEGO - z 
newnemi oozornemi przybudówkami 
demokratyęznemi“. W rezultacie lud 

iracujący bidzie miał ZŁUDZENIE wy­
borów do Seńnu nie w rzeczywistości 
całkowicie postrada swo’e znaczenie w 
Państwie. Łatwo no’ąć jakie groźne bę­
dzie to ^1« w DOBIE
ZAOSTRZENIA STOSUNKÓW MIĘ­
DZYNARODOWYCH. W tej dobie, zo- 
staią ludowi pracującemu tylko podatki 

of ary, pr->wa przechodzą do Prezy­
denta i „elity“ , sanacyjnej".

Demokrar.fa nols’-a dał» Polsce <ako 
nań-łwu, wielką siłę i spójność. Tym­
czasem referen* p. Car widzi w Konsty­
tucji marcowe; TYLKO PIERWIAST­
KI ANARCHJI“ i ź»dnvch „PIER­
WIASTKÓW RODZIMYCH". Nato­
miast swo!e zapożyczone od faszystów 
zagranicznych zamiary ugruntowania 
władzy jednej part fi ta raczej gruny) w 
Polsce n’zywa „fundamentami ideowe 
mi, z myśli Polskich wyrosłem;". Refe­
rent w swem „uzasadnieniu" dowodzi, 
że system parlamentarny unicestwia 
odpowiedzialność", podczas gdy wła­

śnie nroiekt p. Cara iest zniesieniem 
wszelkiej odpowiedzialności rzeczywi­
stej „san<*cyinego" Rządu przed naro­
dem. Kolnami chyba Są słowa referenta 
że „tezy" „zachowują podstawy demo­
kratyczne", a wprowadzenie miano- 
wańców do Senatu iest . równaniem ku 
górze z zachowaniem dla wszystkich 

Sprawa o wyłączenie ruchomości 
tow. Kazim ery Dubo s

z których wynika, że mieszkanie, ora? 
zr.ajdujące się w niem meble, stanowią 
własność tow. Kazimiery Dubois.

To samo potwierdzili zbadani świad­
kowie.

W imieniu powódki występował tow. 
adw Ludwik Cohn,

Wyrok ogłoszony zostanie 1 lutego,

Równolegle* do tych zniżek, biją- 
cych w „szare masy" urzędnicze, szły 
hojną ręką, lecz bez rozgłosu roz­
dzielane „elicie urzędniczej" remune- 
racje, dodatki funkcyjne i specjalne, 
delegacie, komisarstwa, nadzory re­
prezentacje i t. d. i t. d. Uposażenia 
uprzywilejowanych dygnitarzy skła­
dały się wielokrotnie z kilkunastu 
najprzeróżniejszych pozycyj, z któ­
rych wiele znacznie przekraczało ty­
siąc...

Stan ten uprawnia „nowa ustawa 
uposażeniowa", podwyższającą w o- 
<romnvm stosunku pensie dygnitar­
skie kosztem minimum 7%-owej zniż­
ki płac szarych mas urzędniczych. .

Ustawa uposażeniowa iest zatem 
— w pewnvm stopniu •— ujawnieniem 
stanu, który istniał już przedtem, 
;est urzędowem zadokumentowaniem 
przemyślanej gruntownie tendencji. 
vową ustawę uposażeniową należało­
by też raczej nazwać aktem dużej od­
wagi cywilnej ze strony ,elity".

„Ga-ecie Polskiej" nie wolno psuć 
tego efektu.

Funkcjonariusz Rzeczypospolitej.

równych szans. Albowiem nie „równa­
niem ku górze“ jest zasada elitarna i 
cały projekt, lecz odwrotnie — speku­
lowaniem na ślepe posłuszeństwo ludu 

dobór najsłabszych i najgorszych lu­
dzi, którzy będą wiernie służyli „sana- 
cy!nemu“ regime*owi.

Jest rzeczą raczej zabawną, gdy re­
ferent w dzisieiszem przemówieniu usi­
łował nas przekonać, że w Polsce „nie­
ma dyktatury“ wbrew znanej FAK- 
IYCZNEJ roli J. Piłsudskiego i jego 
stronnictwa, wbrew powszechnie zna­
nym metodom rządzeni* w Polsce.

Lud polski gdziekolwiek mó^ł wypo­
wiedzieć swoją niezależną opinię, wy­
powiedział sic z oburzeniem przeciwko 
tym wszystkim ..sanacyjnym" pomy­
słom. WYPOWIADAJĄC SIE Z CAŁĄ 
STANOWCZOŚCIĄ PRZECIWKO 
PRZEDŁOŻONYM „TEZOM“. ZAPO­
WIADAMY BEZW7GLĘDNA WALKĘ 
Z KONSTYTUCYJNYM PROJFKTEM 
B B. i WZYWAMY MASY PRACU- 
MCE POLSKI DO TEJ WALKI.

Zwracamy uwagę społeczeństwa na 
FORMALNĄ stronę „sanacyjnel" akcji 
Vonstvtucyinej. Nigdy jeszcze nie było 
wypadku, żeby Komisja sejmowa w to­
ku swych prac zdawał* na plenum Sej­
mu snrawozd'”-’e — do tego leszcze w 
formje iakichś „tez". Widocznie Bezpar­
tyjny Blok chce zwrócić uwa<*e ogółu na 
swa robotę ustrojową i odwlec uwagę 
społeczeństwa, znękanego niezmiernie 
cieżkiem położeniem gosnodarczem i 
całkowitą bezoro^ramowośctą „sanacji" 
w tej dziedzinie, ku zagadnieniom kon- 
^tvtucyinvm. Pozatem „sanacia“, rozu­
miejąc że jej projekt konstytucyjny nie 
ma żadnego poważnego onarcia w sno- 
’eczeństwie chce znaleźć sobie moralne 
oparcie większości tego Se»mu. Wiado­
mo jednak, jak został ten Sejm wybra­
ny. I dlatego ten Sejm „sanacyjny“ nie 
może stanowić żądne; odskoczni njo- 
ral"ei dla podobnych r-rojekłów.

W KAŻDYM RA7IE ZWRACAMY 
UWAGĘ NA TE METODY Bezpartyj­
nego Bloku i „tezami" konstytucyinemi. 
Art. 125 obowiązuiącei Konstytucji wy­
raźnie stwierdza, że zmiana Konstytucji 
może być uchwalona ty’ko większością 

głosów. Ograniczamy się do złożenia 
oświadczenia i NIE BĘDZIEMY BRALI 
UDZIAŁU W OBECNYCH MANE­
WRACH KONSTYTUCYJNYCH B. B. 
na plenum Sejmu. (Oklaski na lewicy).
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PolsKonlcmlcckl
Sygnalizowane w piątek wieczór podpisanie 

w Berlinie paktu o nieagresji między Polską a 
Niemcami wywołało narazie królkie komentarze 
prasy sanacyjnej. Idą one w tym kierunku, że 
pakt ten jest wielkim sukcesem polityki polskiej, 
ponieważ zrealizował „Locairno wschodnie“, któ­
rego śp. Skrzyński w r. 1925 od Stresemana otrzy­
mać nie mógł. Poza tern przedstawia się to jako 
„epokowe“ wydarzenie, zapominając, że przed 
kilku miesiącami taksamo nazwano pakt o niea­
gresji podpisany z Sowietami.

Od maja do listopada 1933. potem znowu w 
bm. szły rozmowy o ten pakt. Zaczął je głośną 
wizytą u Hitlera ówczesny poseł polski p. Wy­
socki, kontynuował p. Lipski i widocznie na o- 
statniej wizycie przed kilku dniami układy zo­
stały ukończone. Teraz mamy już wytłumaczenie 
owych sensacyjnych wizyt, nad których celem ła­
mano sobie głowy.

Co to jest ten pakt? Jest on, jak z tekstiu jego 
wynika, uzupełnieniem paktu Kelloga z r. 1927, 
który podpisały Polska i Niemcy. Główny tenor 
tego paktu i wszystkich innych na nim wzoro­
wanych głosi, że zawierając pakt mocarstwa o- 
bowiązują się ewentualne swe zatargi rozstrzygać 
na drodze układów bez uciekania się do użycia 
siły. Wygląda to więc na sukces pacyfistycznych 
poglądów, szczególnie w odniesieniu do stosun­
ków polsko-niemieckich, które w ciągu 15 lat nie­
jednokrotnie stały na ostrzu miecza. Jest to jed­
nak tylko teorja, gdyż praktyka wygląda całkiem 
inaczej.

Przedewszystkiem zasadnicza kwestja: komu 
ten pakt jest potrzebniejszy, kto ma z niego więk­
szą doraźną pomoc: Polska czy Niemcy? Polska, 
o czem wszyscy są przekonani, niema wobec ni­
kogo planów agresywnych; dopiero przed kiilku 
dniami wiceminister Szembek z okazji dyskusji 
budżetowej zapewnił, że polska polityka zagra­
niczna była i jest pokojowa. Poza tern, Polska w 
razie zaatakowania jej ma kryle plecy — ma so­
jusze, które głównie zakrojone są przecież w kie­
runku frontu niemieckiego. Jeżeli się powiada: od 
przybytku głowa nie boli, można na tej zasadzie 
zaakceptować pakt z Niemcami jako hądźcobądż 
pokłon pod adresem nastrojów pacyfistycznych a 
przeciw wojnie o i za byleco.

Inaczej przedstawia się sprawa paktu odnośnie 
do partnera niemieckiego. Dla rządu Hitlera jest 
to niewątpliwie znaczny sukces na polu polityki 
zagranicznej. Ponieważ każdy taki sukces 
wzmacnia stanowisko rządu na polu polityki we­
wnętrznej, dlatego jest pakt tembardziej plusem 
niemieckim — tembardziej, bo obejmuje oba po­
la. Powiada przecież pakt, że oba państwa uzna­
ją zasadę niemięszania się do swych spraw we­
wnętrznych — charakterystyczne i niebywale w 
dziejach dyplomacji stwierdzenie wobec starej i 
ściśle przestrzeganej zasady niemięszania się do 
spraw wewnętrznych drugiego państwa jako 
sprzeczne z zasadą suwerenności.

Można więc z całą stanowczością nazwać ten 
pakt sukcesem Hitlera, sukcesem tern większym, 
i leże rzetelność n iemiecka na punkcie dotrzyma­
nia paktów i wynikających z nich zobowiązań 
nie stoi w wysokiej cenie. Przecież powiedzenie 
o „świstku papieru“, — w odniesieniu do trakta­
tu wersalskiego — jest oryginalnem powiedze­
niem niemieckiem. Przecież prasa niemiecka, któ­
ra obecnie jest tylko echem rządu, niedawno z o- 
kazji wyjścia Niemiec z Ligi narcdów głosiła, że 
wobec tego paktu i pakt łocarneński stal się bez­
wartościowym. Poco jednak słowa, kiedy fakta 
pouczają, że Niemcy dotrzymują pakty i traktaty 
wtedy, gdy muszą tj. gdy istnieje siła dla wymu­
szenia dotrzymania — przykładem traktat wersal­
ski, który już w niecałe 4 lata po podpisaniu: wT 
styczniu 1923 musiał być wymuszony sankcjami, 
tj. okupacją zagłębia Ruhry!

Wielką też rolę w tej sprawie odgrywają _ 
przynajmniej powinny odgrywać — względy na 
naszych sojuszników, przedewszystkiem na Fran­
cję. Co za naiwność tych pism, które piszą o za­
dowoleniu we Francji, o gratulacjach dla rządu 
polskiego itd.l Czy wyobrażają sobie, że może być 
inaczej, że np. Francja huknie pięścią w stół, gdy 
się dowie, że w tymsamym czasie, gdy ona ze­
rwała bezpośrednie rozmowy z Niemcami, sojusz­
nik jej podpisuje z niemi pakt o nieagresji? Nie 
zmienia nic w tym stanie rzeczy fakt, że — wedle 
doniesień — Francja była poinformowaną o prze­
biegu układów. Naturalnie, nie można za plecyma 
sojusznika podchodzić do takiej sprawy (bez na­
rażenia się na słuszny zarzut nielojalności. Co 
jednak z takiego poinformowania wynika? Apro­
bata czy może nawet zadowolenie? Mocno wątpli­
we, ale — grzeczność międzynarodowa nie pozwą-

pakt o nlca^rcsii
la p. Paul-Boncourowi na nic innego, jak na ma­
skę uśmiechu.

wiesz, l —ze, paląc, tutki 
„ Pwna Aula” 150 za35 
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TREŚĆ PAKTU
Warszawa, 27 stycznia (PAT). W dniu 15 li­

stopada zeszłego roku w rozmowie pomiędzy po­
słem Rzeczypospolitej w Berlinie a kanclerzem 

I Rzeszy ustalone zostały i podane do powszechnej 
wiadomości zgodne zamiary rządów polskiego i 
niemieckiego^ aby traktować w drodze bezpośred­
nich rokowali sprawy, dotyczące obu krajów, oraz 
aby wyrzec się w stosunkach wzajemnych wszel­
kiego stosowania przemocy. W związku z tem 
rząd Polski i rząd Rzeszy przeprowadziły rokowa­
nia celem doprowadzenia do skutku w myśl po­
wyższej rozmowy wiążącego porozumienia, doty­
czącego przyszłego kształtowania się wzajemnych 
stosunków. Rokowania te zostały obecnie zakoń­
czone. Poseł polski w Berlinie i minister spraw 
zagranicznych Rzeszy podpisali dnia 26 bm. przed­
południem w urzędzie spraw zagranicznych na­
stępujący układ:

„Rząd polski i rząd niemiecki uważają, że na­
stąpił moment, aby rozpocząć nowy okres w sto­
sunkach polsko-niemieckich przez bezpośrednie 
porozumiewania się jednego państwa z drugiem. 
Wobec tego zdecydowały się one przez niniejszą 
deklarację położyć podstawy dla przyszłego kształ­
towania się tych stosunków. Oba rządy wychodzą 
przylem z założenia, że utrzymanie i utrwalenie 
stałego pokoju pomiędzy ich krajami stanowi 
istotny warunek dla powszechnego pokoju w Eu­
ropie. Wobec tego są one zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasadach, zawartych 
w pakcie paryskim (pakt Kelloga) z dnia 27 sier­
pnia 1928 r. i pragną określić bliżej zastosowanie 
tych zasad, o ile chodzi o stosunki polsko-nie­
mieckie. Przytem każdy z obu rządów stwierdza, 
że przyjęte przezeń dotychczas w stosunku do in­
nych zobowiązania międzynarodowe nie stoją na 
przeszkodzie pokojowemu rozwojowi ich wzajem­
nych stosunków, nie są w sprzeczności z niniejszą 
deklaracją i przez tę deklarację nie są naruszone. 
Pozatem oba rządy stwierdzają, że niniejsza de­
klaracja nie dotyczy takich zagadnień, które zgo­
dnie z prawem między na rodowem należy uważaj 
za należące wyłącznie do spraiw wewnętrznych 
jednego z obu państw.

Oba rządy oświadczają, że jest ich zamiarem 
porozumiewać się bezpośrednio we wszelkiego ro­
dzaju zagadnieniach, dotyczących ich wzajemnych 
stosunków. W razie gdyby wynikły pomiędzy nie­
mi kweslje sporne, klórychby się nie dało zała­
twić w drodze bezpośrednich rokowań, oba rządy 
będą szukały ich rozwiązania w każdym poszcze­
gólnym wypadku we wzajem nem porozumieniu 
przy pomocy innych sposobów pokojowych, przy- 
czem w razie potrzeby nie uchybia to możności 
zastosowania tych rodzajów postępowania, które 

* są przewidziane dla takiego wypadku w innych 
obowiązujących je wzajemnie porozumieniach. 
W żadnym jednak wypadku nie będą się one u- 
ciekaly do stosowania przemocy w celu załatwie­
nia tego rodzaju spraw spornych.

Stwierdzona na powyższych zasadach gwaran­
cja pokojowa ułatwi obu rządom doniosłe zadanie 
znajdywania dla zagadnień politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych rozwiązań, opartych na 
usprawiedliwionem i słusznem wyrównaniu obu­
stronnych interesów. Oba rządy są przeświadczone, 
że stosunki pomiędzy ich krajami będą się w ten 
sposób owocnie rozwijały i doprowadzą do u-

Bądź co bądź z paktu skutek realny już jest: 
poseł polski w Berlinnie i niemiecki w Warszawie 
mają zaawansować na ambasadorów. Co za splen­
dor! Ambasador z polecenia Hitlera, a z nominacji 
Hindenburga.

gruntowania dobrego sąsiedzkiego pożycia, co nie- 
tylko dla obu krajów, ale i dla pozostałych naro­
dów Europy będzie miało zbawienne następstwa.

Niniejsza deklaracja będzie ratyfikowana i do­
kumenty ratyfikacyjne zostaną możliwie szybko 
wymienione w Warszawie. Deklaracja pozostanie 
w mocy w ciągu okresu 10 lat, licząc od dnia wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych. W razie je­
żeli żaden z obu rządów nie wymówi jej na 6 
miesięcy przed upływem tego okresu czasu, za­
chowa ona w dalszym ciągu moc, jednak każdy 
rząd będzie mógł ją wymówić w każdym czasie 
z terminem 6-miesięcznym. Sporządzono w dwu 
egzemplarzach w języku polskim i niemieckim.“

ZADOWOLENIE PRASY NIEMIECKIEJ
Berlin, 27 stycznia (PAT). Wiadomość o pod­

pisaniu przez przedstawicieli rządów polskiego i 
niemieckiego deklaracji o niestosowaniu przemocy 
po ogłoszeniu jej przez niemieckie biuro informa­
cyjne szybko rozeszła się w kolach politycznych, 
wywołując duże wrażenie. W tutejszych kołach 
dziennikarzy zagranicznych podkreślają, że doku­
ment ten doniosłością swą i znaczeniem wykracza 
daleko poza ramy zwykłego paktu o nieagresji i 
stanowić będzie ważny przyczynek do ugruntowa­
nia pokoju w Europie.

PRASA FRANCUSKA O PAKCIE
Paryż, 27 stycznia (PAT). Agencja Havasa o- 

glosiła wczoraj wieczór komunikat w sprawie u- 
kładu polsko-niemieckiego. Wiadomość o zawar­
ciu układu polsko-niemieckiego, obowiązującego 
na dziesięć lat i mającego na celu skonsolidowanie 
pokoju, która nadeszła do Paryża wieczór, nie za­
skoczyła kół paryskich. Układ ten następuje po 
komunikacie, opublikowanym 15 listopada ubie­
głego roku. Po pierwszem spotkaniu się kanclerza 
Hitlera z p. Lipskim, posłem polskiip w Berlinie, 
rząd francuski został powiadomiony, że rokowa­
nia, które dzisiaj zostały zakończone, kontynuowa­
ne będą w kierunku zawarcia paktu o nieagresji- 
Polityka francuska zawsze odnosiła się przychyl­
nie do rozwoju tych paktów i wszystko, co mogło­
by wzmocnić pokój w jakimkolwiek punkcie Eu­
ropy, ma zapewnione jej przychylne ustosunko­
wanie. Komunikat stwierdza, że koła miarodajne 
wyrażają zadowolenie, że Polska, państwo zaprzy­
jaźnione i sprzymierzone, przyczynia się do tego 
pokojowego dzieła i wzmacnia swe stanowisko 
przez nowe gwarancje bezpieczeństwa, które mo­
że w ten sposób uzyskać.

LISTY Z KRAJU
NIESŁYCHANA UCHWAŁA CZTERECH STA. 

ROSTÓW. W Tomaszowie zdarzyło się ostatnio 
kilka wypadków wścieklizny wśród psów, czem 
zaalarmowany miejscowy starosta zwołał konfe­
rencję starostów z trzech okolicznych powiatów, 
celem wspólnego uchwalenia środków zaradczych. 
Na konferencji tej postanowiono wytępić wszysL. 
kie psy w czterech powiatach. W Tomaszowie 
barbarzyńska ta akcja już się rozpoczęła. Specjal­
ni funkcjonarjusze miejscy od paru dni wyłapują 
wszystkie psy, bez względu na to, czy są one u- 
wiązane, czy biegają na swobodzie.



4 Nr. 22. Niedziela. 28 stycznia 1934 r.

Przed I ongre.gęm
Dyktatura klas rewolucyjnych

czy demokracja parlamentarna?
W toczącej się na ten temat w par­

tiach socjalistycznych dyskusj weź­
mie udział XXIII Kongres naszej Par- 
tji.

Dyskusja powinna być rzeczowa, 
licząca się z rzeczywistością w skali 
międzynarodowej i naszej rodzimej. 
Niech będzie namiętna, lecz niechaj 
nie stanie się narzędziem dywersji. 
Kiytyka rzeczowa, choćby najostrzej 
sza, jest często pożądana. Obrzucanie 
błotem wys łków minionych, dlatego 
że zawiodły rezultaty, jest nietylko 
rzeczą gminną, ale zgubną.

Majowe uchwały Komisji Central­
nej Związków Zawodowych i stano­
wisko ostatniej Rady Naczelnej po­
sunęły partię w kierunku, w którym 
szybko trzeba podążać.

Błędy minionel Napewno były po­
pełniane, jednych można było unik­
nąć, inne przewidzieć się ludzkim ro­
zumem nie dały Od tego są różne si­
ły ponure od zewnątrz nam narzuco­
ne. Dywersje uprawiana była dzie­
cinną igraszką, wobec prób rozbcia, 
zniszczenia P. P. S. w Polsce Niepo­
dległej.

Mieliśmy .^przywódców“, plwają- 
cych później na partję, budowaną 
przez się, jako odskocznię, jak się o- 
kazało, dla własnych ambicji. Mieli­
śmy Purzyckich i Tułów i różne inne 
rzeczy.

Że P, P. S. działa i rozwija się w 
tem powietrzu zatrułem miazmatami 
rozkładu — dowodzi to, jak duża jest 
jej wewnętrzna siła i spoistość.

Zadaniem Kongresu będzie wyz­
wolenie wszystkich sił potencjalnych 
(ukrytych), tkwiących w masach, 
zwarcie tych sił we wspólnym ironcie.

Ma się, mówiąc słowami poety, pod 
koniec starożytnemu światu...

Cierpliwość milionowej rzeszy, jej 
wytrzymałość na głód, na chłód, na 
nędzę, na poniewierkę musi mieć swój 
kres.

Nie każdy jęk da się stłumić ba­
tem, Dla wszystkich zrozpaczonych 
zabraknie więneti. Zresztą bramy 
więzienne czasem pękają.

Ustrój polityczny, w którym lud­
ność w swej olbrzymiej większości, 
ma być zamieniona na stada bezwol­
nych rabów pańszczyźnianych, — 
ustrój społeczno - gospodarczy, w 
którym pak się i zatapia żywność, 
węgiel, niszczy warsztaty pracy, a lu­
dność chodzi naga, głodna, bezdomna 
i bezrobotna — to zaprzeczenie nor­
malnemu zdrowemu rozsądkowi, to 
jakaś fantasmagoria która nas dławi 
i z której trzeba się otrząsnąć.

Zadaniem P. P. S. jest przyśpie­
szyć rozwiązanie. Zbyt długi rozkład 
niezdolnego do życia organizmu i tru­
pi zapach — może zatruć powietrze, 
pozbawić żywych możności oddycha­
nia i zdolności do walki.

W męce i bólu rodzi się każde no­
we życie. Plan i zasady nowego ładu 
społecznego, nakreślone przez ge­
niusz Karola Marksa, polski proleta­
riat wypracowywał przez lat 40-ci 
wiernej, żmudnej i ofiarnej pracy i 
w?'ki w partiach socjalistycznych.

Obecnie, gdy jesteśmy w przede­
dniu zrealizowania ugruntowanych na 
wiedzy marzeń i dążeń całych po­
koleń musimy skupiać, ścieśniać swo­
je szeregi, wzywając do nich jedno* 
eześnle wszystkich którym nie jest o- 
bo:ętna ludzika niedola i męka k»órzy 
nie cheą i n e mogą patrzeć obojętnie 
na nawrót człowieka i cał”ch społe­
czeństw do na,dzikszych ferm bar 
ba rzyńskich.

Ideą przewo:!nłą, hasłem na dziś, 

jest ujęcie władzy przez socjalistów, 
orzez chłopów i robotników.

Czy trzeba będzie w pewnych mo­
mentach walki ’lżyć przemocy? Czy 
władzę już zdobytą trzeba będzie u- 
trwalać siłą?

Zależeć to będzie od naszych prze­
ciwników.

Jedno jest pewne. Nie wolno ipo- 
oełnić błędów roku 1918-go. Nie wol­
no władzy oddać nikomu, ani jej dzie­
lić z nikim, kto jak my. nie jest wró­
żem kapitalistycznego ustroju.

Dlatego w „okresie przejściowym", 
w okresie ujmowania czy przejmowa­
nia władzy nie może być mowy o de­
mokracji parlamentarnej.

Tam, gdzie potrzebna jest szybka 
decyzja, natychmiastowe wykonanie 
— nie będzie miejsca na debaty, na­

Niszczycielska praca kartelu naftowego
Groźba zamknięcia rafinerji l/manowa

Wprowadzona ustawą z 18 marca 
ub. r. przymusowa organizacja kartelo 
wa w przemyśle naftowym i t. zw- P 
E. N. (Polski Eksport Naftowy) bynaj­
mniej nie uregulowały i nie rozw'ąza6v 
szeregu zagadnień, trapiących przemysł 
naftowy.

Między wielk'emi i małemi rafineria­
mi nafty i gazoliniarniami istnieie na­
dal b. ostra walka Wielkie rafinerie 
chcą zniszczyć, połknąć małe rafinerie 
które konkuruia na zewnętrznym rynku 
z wielkiemi rafineriami. Walka 'est 
nierówna i wszvstkim małym rafiner­
iom, opartym na wyłącznie polskim ka 
pitale. grozi zagłada. Przepisy kartelo­
we i statut P. E N-u są robione na mia­
rę wielkich firm i godzą w intere.-y ma­
łych spychając je do wegetacji i upadku

Zwykła to rzecz w świecie kapHalis-

Bazpartyjni
Podaliśmy niedawno wiadomość, jak to 

WYSOKI URZĘDNIK MIN. OPIEKI 
SPOŁECZNEJ, p. Marjan Klott publicz­
nie składał hołd- p. Jędrzejowi MOraczew­
skiemu, życząc przy tej okazji pomyślne­
go rozwoju polskiej „zubatowszczyżnie“...

To znów — dla rozmaitości — podała 
prasa Zagłębia Dąbrowskiego, że DYREK 
TOR KASY CHORYCH W SOSNOWCU 
i poseł z BB., dr. Gosiewski, wezwany zo­
stał przez WOJEWODĘ KIELECKIEGO 
p. Paciorkowskiego, na „konferencję w 
sprawach organizacyjno • politycznych“, 
ze względu na zbliżające się wybory samo­
rządowe...

Wczoraj znowu W dziennikach łódzkich 
wyczytaliśmy, że ZŚSTĘPCA STAROSTY 
miejscowego, p. Fr. Denys, objął funkcje 
sekretarza wojewódzkiej federacji „sana­
cyjnej“...

Takich faktów każdy niemal dzień przy­
nosi po kilka, ścisła i bezpośrednia „współ 
praca“ OPŁACANYCH Z FUNDUSZÓW 
PUBLICZNYCH urzędników administra­
cji państwowej Z PARTYJNEMl ORGA­
NAMI B. B. W. R. na rzecz tego stronni­
ctwa staje się zjawiskiem bezceremonial- 
nem i nagnwtnem. Nieopatrzne słowa wi- 
eemin. Siedleckiego, wypowiedziane nie­
dawno na komisji, budżetowej, jakże ja­
skrawe potwierdzenia znajdują w prakty­
ce codziennej !„.

Bezpartyjni... Bd.

rady, wnioskowanie i głosowanie.
Klasy antykapitalistyczne, a w o- 

kresie obejmowania władzy, one mu­
szą być rewolucyjne — wyłonią swój 
Rząd, Rząd dyktatury na okres przej­
ściowy.

Rząd ten ma obowiązek nie pow­
tórzenia błędów, czy zbrodni rewo­
lucji sowieckiej Nie wolno mu bę­
dzie znękać głodem i bezlitosną nę­
dzą szerokich mas społeczeństwa.

Zadanie bardzo trudne, ale konie­
czne do urzeczywistnienia.

Tu znowu silny Rząd dyktatury 
klas rewolucyjnych zgniecie hydrę 
dywersyj, żerowanie chciwych zys­
ków hjen, oszustwa pokonanych, ale 
nie przekonanych wrogów.

„Okres przejściowy" będzie okre­

tycznym: kapitalistyczne rekiny
chcą połknąć mniejsze sztuki i oczyścić 
sobie rynek z konkurencji, stać się pa­
nem położenia na rynku i dyktować ce­
ny.

Tylko, że tego rodzaju poli‘vka iest 
szkodliwa dla interesów państwa i dla 
społeczeństwa Wielki kapitał znajdure 
się przeważnie w rękach obcych, co by­
najmniej nie mote być obojętne dla 
czynników decydujących. Nadto opa­
nowanie rynku przez wielki kapitał gro 
zi usztywnieniem cen na produkty naf­
towe i spowoduie dalszy spadek, a za­
tem i ograniczenie produkcji.

♦ ♦♦

Oprócz tej niszczycielskie: polityk1 
wielkich firm w stosunku do małych 
wielkie firmy prowadzą także walkę 
między sobą — i przegrupowania ka­
pitału. Ostatnio f’rma „Galicja" zakupi­
ła 30 proc akcji T-wa „Limanowa“ i u- 
zyskała w ten sposób decydujący 
wpływ na to towarzystwo.

W wyniku tej transakcji powstał za­
miar zamknięcia rafinerii Limanowa,— 
zatri’dn’»jącej około 300 robotników i 
urzędników.

Urzeczywistnienie tego zamiaru, to 
postawienie leszcze jednego krzyża na 
cmentarzu przemysłu naftowego: to 
powiększenie bezrobocia i skazanie nr 
nędzę 300 rodzin pracowniczych, to pod 
kopani« interesów gospodarczych mia­
sta Limanowe), które w znacznym stop­
niu żyło z dochodów pracowników ra­
finerji.

Zamkniecie rafinerii Limanowa.—to 
tragedia dla 300 rodzin. Trzeba bo­
wiem pam;ętać. że wszyscy pracown;cy 
są przeważnie ludźmi starszymi, pracu- 
'ącymł i osiadłymi od wielu lat w Linia- 

Wesoły Kącik
AUTOMOBILISTKA.

Panna Wanda uważa się za znakomitą 
automobiliatkę. Sama prowadzi maszynę. 
Zamierza uczestniczyć w raidzie

Ale pewnego dnia panna Wanda prze­
jeżdża przechodnia.

— Sama nie wiem — powiada do poli­
cjanta — jak to się stało. Przecież tem, co 
ia wiem o automobilizmie, możnaby książ­
kę całą wypełnić.

— A tem, czego pani nie wie—odpowia­
da policjant — cały szpital.

sem bardzo trudnym, okresem „bu­
rzy i naporu", ale nie może być okre­
sem traktowania przez rządy całego 
społeczeństwa, jako bezwolnej dziczy.

Socjalizm oddawna przygotowuje 
się do swej roli dziejowej.

Gdy wedle nakreślonych zasad i 
jasno sformułowanego planu Rząd 
dyktatury w przeciągu lat kilku 
zaprowadzi ład i porządek spo­
łeczny, gdy kraj i ludzie, w nim 
żyjący zagoją swe rany, spowo­
dowane przez kryzys gospodarczy 
minionego ustroju, wtedy dyktatura 
rewolucji ustąpi na rzecz praw i obo­
wiązków wolnych i sytych i oświeco­
nych społeczeństw — na rzecz demo­
kratycznych form rządzenia.

Stanisława Woszczyiiska.

nowei i utrzymującymi się wyłącznie z 
tej pracy.

Rafineria Limanowa jest fabryką, b. 
dobrze technicznie urządzoną, zdolna 
do dalszej produkcji.

Zamykanie takiego dobrego warszta­
tu pracy i skazywanie na nędzę 3^0 ro­
dzin pracowniczych — byłoby niesły­
chanie niszc-yrietskim, lekkomyślnym, 
występnym krokiem.

Dlatego alarmujemy opinję publiczną 
i Rząd, aby nie dopuścić do zamknięcia 
'ej placówki.

Dość już tego zamykania fabryk w 
Polsce; dość już tych niszczycielskich 
izacherek wielkiego kapitału!

Limanowa nie może być zamknięta!
Robotnicy i urzędnicy bronić się bę­

dą wszelkiemi rozporządzalnemi środ­
kami!

Dopomóżmy im w tei słusznej wal­
ce! ZYGMUNT BOCIAN.

„Elita“ a kryzys
W tych dniach odbył się w Paryżu 

ślub córki ambasadora Chłapowskiego 
z porucznikiem de Bartillat. P. Chła­
powski jest bogatym obszarnikiem po­
znańskim. ;ego zięć — francuskim hra- 
biczem. W .opisie uroczystości ślubnych 
znajdujemy m. in. taki ustęp o prezen­
tach, otrzymanych przez młodą parę:

„Od ambasadorstwa Chłapowskich mło­
da para otrzymała kolję brylantową, dwie 
broszki wysadzane brylantami, futra gro­
nostajowe « astrachanowe, dwie wielkie 
tace srebrne i wielki serwis sreber stoło­
wych. Rodzice pana młodego ofiarowali: 
kolję z pereł, broszę brylantową, półksię­
życ z brylantów, diadem z brylantów i 
szmaragdów, pierścień brylantowy, pierś­
cień szafirowy z brylantami, srebrne lisy, 
stare koronki i liczną kosztowną zastawę 
stołową“.

Brylanty i perły, gronostaje i lisy 
srebrne... świata Chłapowskich i dc 
Bartiillatów nie obowiązują popularne 
f:drvgałki o „zaciskaniu pasa"... Opi­
sem tych paryskich festynów powinni 
sobie uprz'’emnić czas np. głodmący w 
oodzienracb ..Heleny" górn;cy. To lep­
sza szkoła, niż wsze'kię, choćby przez 
.Kurier Poranny" zalecane, reportaże i 

obrazki.
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Franciszek Nowicki
W 70 ROCZNICĘ URODZIN

W dniu dzisiejszym ‘obchodzi swe 70-lecie 
Franciszek Henryk Nowicki, niegdyś porywający 
przywódca młodzieży, znakomity poeta, jeden 
z twórców polskiej partji socjalno-demokratycz- 
nej Galicji i założycieli „Naprzodu", dziś eme­
rytowany profesor gimnazjalny, niemal ociem­
niały i oddawna milczący starzec.

Ojcem jego był znakomity profesor zoolog na 
Uniwersytecie Jagiellońskim Maksymiljan No­
wicki, sławny ichtjolog, z którego podręcznika 
uczył się zoologji szereg pokoleń młodzieży gim­
nazjalnej. Franciszek od wczesnej młodości 
objawiał niepospolity talent poetycki. Jego poe­
zje, tchnące żarem idei rewolucyjnych, były 
krzykiem duszy współczesnego mu pokolenia 
młodzieży w latach ośmdzieslątych ubiegłego 
stulecia. Młodzież Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wybrała go prezesem Czytelni akademickiej. 
Franciszek Nowicki i Kazimierz Tetmajer były 
to wówczas dwie wschodzące gwiazdy na firma­
mencie poezji polskiej. Nowicki, zapalony tater­
nik, był jednym z pierwszych w Polsce „od­
krywców" piękności Tatr i apostołów taternic­
twa. Jego wrażenia z Tatr, które ogłosił w ów­
czesnym wytwornym tygodniku literacko-arty- 
stycznym „Świat“, wydawanym w Krakowie 
przez Zygmunta Sarneckiego, a jeszcze bardziej 
jego wspaniałe sonety tatrzańskie stanowiły 
epokę.

Ówczesne pokolenie młodzieży dławiła gnu- 
śna i duszna atmosfera galicyjska, z którego 
szukała ona wyjścia. Ten przełomowy ruch 
młodzieży po szeregu zmagań się duchowych 
znalazł tę zbawczą drogę wyjścia w idei socja­
listycznej. Czasopismo młodzieży postępowej 
„Ognisko", które wychodziło w Krakowie w r. 
1889 pod redakcją Nowickiego, było odzwiercie­
dleniem tej ewolucji, która zakończyła się 
przejściem do socjalizmu. „Ognisko" wywarło 
wpływ porywający na młodzież akademicką 
w Krakowie i we Lwowie. Głową owego pa­
miętnego ruchu młodzieży był Ludwik Jani­
kowski, również syn profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, sercetm zaś i wodzem tego po­
kolenia był Franciszek Nowicki.

Ów bezprzykładny ruch ideowy polskiej mło­
dzieży akademickiej ściągnął na siebie prześla­
dowania: trzej przywódcy młouzieży Franciszek 
Nowicki, Ludwik Janikowski i Gabrjel Górski 
{późniejszy sławny baryton operowy) zostali re­
legowani z Uniwersytetu Jagiellońskiego. No­
wickiego naraziło to na zerwanie z ojcem, który 
był ciasnym i nieubłaganym konserwatystą. 
Relegowani Janikowski i Nowicki przenieśli się 
na uniwersytet do Lwowa, gdzie wraz z Ignacym 
Daszyńskim, Hermanem Diamandem, Kazimie­
rzem Górzyckim, Joachimem Fraenklem, Ste­
fanem Podkowiczem, Józefem Hudecem, Ka- 
sparkiem i Wł. Dzwonkowskim należeli do 
grona, które w grudniu 1890 założyło galicyjską 
partję socjalno-demokratyczną.

Prześladowania miały jeszcze ciąg dalszy: 
w locie 1891 odbył się w Krakowie słynny pro­
ces dziesięciu socjalistów, w którym oskarżeni 
byli: Franciszek Nowicki, Ludwik Janikowski, 
Gabrjel Górski, Ignacy Daszyński, Roman Ba­
raniecki, Wojciech Szukiewicz, Ernest Breiter, 
Wilhelm Feldman, Artur Górski i Henryk Kłu- 
szyński. Rozprawa trwała od 18 czerwca do 5 
lipca i zakończyła się uwolnieniem oskarżo­
nych.

Po tej rozprawie została założona w Krako­
wie organizacja partji socjalno-demokratycznej 
przy wybitnym udziale Nowickiego. Zarazem 
postanowiono założyć „Naprzód“. Pierwszy nu­
mer „Naprzodu ukazał się na Nowy Rok 1892. 
Programowa'odezwa na pierwszej stronie pierw­
szego numeru „Naprzodu“ była pióra Franci­
szka Nowickiego. W tymże numerze ukazał się 
w jego przekładzie wiersz angielskiego socjali­
sty Ernesta Jones’a p. t. „My tacy prości“, któ­
ry w całości został skonfiskowany. W następ­
nych numerach „Naprzodu" pojawił się szereg 
artykułów i wierszy Franciszka Nowickiego sy­
gnowanych: F. N. lub Efen.

Zarazem wziął się Franciszek Nowicki ener­
gicznie do pracy agitacyjnej. Jeździł po Galicji 
zachodniej, przemawiał na zgromadzeniach ro­
botniczych w Białej i w Nowym Sączu, zakładał 
organizacje socjalistyczne.

Jako delegat z Krakowa wziął udział w r. 1892 
w pierwszym kongresie galicyjskiej partji so­
cjalno-demokratycznej we Lwowie, jakoteż 
w kongresie austriackiej socjalnej demokracji , 
w Wiedniu.

Płomienny poryw młodości rychło zagasł i 
w tern tkwi zagadkowa tragedja tego niepospo­

litego talentu. Co złamało mu skrzydła, niewia­
domo. Ku zdumieniu i żalowi współczesnych 
przestał pisać. Jeden tomik poezyj wydał, a po­
tem kilka jeszcze wierszy ogłosił w „Naprzo­
dzie“ — i zamilkł. Wycofał się też zupełnie z ży­
cia publicznego. Jako znakomity profesor lite­
ratury polskiej zaskarbił sobie wdzięczność sze­
regu pokoleń młodzieży gimnazjalnej, ale prze­
stał tworzyć i działać

Jednakowoż swemi nielicznemi wprawdzie, 
lecz wspaniałemi poezjami prometejskiemi zdo­
był sobie nieśmiertelne miejsce w literaturze 
polskiej, a swą młodzieńczą działalnością za­
pisał trwale swe imię na kartach historji socja­
lizmu polskiego. Emil Haecker.

Z poezyj Fr. Nowickiego
MY TACY PROŚCI

Wiersz ten Ernesta Jones’a w przekładzie 
F. H. Nowickiego ukazał się w pierwszym 
numerze „Naprzodu“ z 1 stycznia 1892 i był 
■w całości skonfiskowany;

My tacy prości! nam orać i siać,
Nam orać pługami krąg świata
I znojem podlewać wśród lata,
Na zimę kłos zżąć i światu Chleba dać.
My dosyć prości, aby światu nieść 
Chleb, pracą wydarty z pól krwawą, 
Chleb światu dać — to dla nas prawo 
Lecz my za prości, aby ten chleb jeść.

My tacy prości! zgrubiała nam dłoń, 
W głąb ziemi my niesiem swe młoty, 
Tam kopiem tęczowe klejnoty,
A zgarnia je król — i zdobi swą skroń. 
Złota świat pragnie! my idziem je brać 
W wieczyste kopalni ciemności.
By płacić mu — my nie za prości, 
Lecz prawa głosu świat nie chce nam dać.

My tacy prości! z marmurowych płyt
My piętrzym pomniki, kolosy,
My kujem z granitu skał ciosy
Na dumnych świątyń i pałaców szczyt. 
Dźwigamy cegły na ramionach swych 
Na zamków rozkosznych ogromy;
My prości dość, by stawiać domy;
Lecz my za prości, aby mieszkać w nich.

My tacy prości! z fabryki dmie dym, 
Jedwabiu przędziemy tam tyle!... 
Lecz spoczniem w łachmanach w mogile, 
A tylko bogacz będzie błyszczał w nim. 
Przędziem i p^ędziem... cóż dał nam ten znój? 
Od wieków mróz lamie nam kości, 
By odziać świat, my dosyć prości, 
Ale za prości, by mieć ciepły strój.

My tacy prości!... lecz gdy grozi wróg,
Gdy sygnał do boju uderzy,
Miljony ludowych rycerzy
Biorą z nas w roty; wśród rzezi, krwi strug 
Każą gnać wroga za graniczny słup, 
Mordować go, grzebać narody...
Lecz inni laur biorą nagrody,
Bo my za prości dzielić laur i łup.

Ach, my tak prości!... czyż wiecznie nam nieść 
Prostactwo przypadło w udziele,
Gdy innym los życie ich ściele
Złotem, kwiatami i daje im cześć'.

Płace i zaszeregowanie pocztowców
Z dniem 1 lutego b. r. wchodzi w życie rozpo­

rządzenie rady ministrów (Dz. ust. Nr. 4) o upo­
sażeniu pańslWjowego przedsiębiorstwa „Polska 
poczta, telegraf i telefon“.

Stosunek służbowy pracowników tego przedsię­
biorstwa ma charakter publiczno-prawny. Usta­
nawia się 11 grup uposażenia zasadniczego: 1 gru­
pa — 1000 zł. mieś., 2 — 700, 3 — 450, 4 — 350, 
5 _ 280, 6 — 240, 7 — 205, 8 — 175, 9 — 145, 
10 — 120 i 11 — 100 zl. Pracownikom, pełniącym 
służbę na obszarze m. st. Warszawy, przyznaje 
się dodatki miesięczne w wysokości od 150 do 15 
zł., zależnie od grupy uposażenia. Przyznaje się 
również dodatki w wysokości od 100 do 10 ził. 
pracownikom na obszarze półwyspu Hel oraz w 
miastach: Gdyni, Katowicach, Królewskiej Hucie, 
Tarnowskich Górach, Mysłowicach, Gieszyhie, 
Bielsku w woj. Śląskiem i Bialep k. Bielska. Pra­
cownicy, pełniący służbę na obszarze Gdańska,

Podziękowanie
Wielce Szanowni Panowie!
Nie mam słów pochwały dla Ich środka lecz­

niczego Togal i jego skutków leczenia. Od lat 
4-ch cierpiałem na bóle stawów i reumatyzm. 
Gdy tylko miała nastąpić zmiana pogody, czu­
łem cierpienia. Leczyłem się dotąd bez skutku. 
Wyczytując w gazecie o rogalu, a niezupełnie 
jednak wierząc w pomoc tego środka, posta­
nowiłem nabyć jedno pudełko. Po spożyciu 
całej zawartości, poczułem pewną ulgę w sta­
wach przy naciskaniu palcami. Zachęcony re­
zultatem pierwszego pudełka, kupiłem drugie 
i normalnie zażywałem 3 razy dziennie po 3 
tabletki. Bóle w stawach całkowicie znikły, 
zmiany pogody dziś nie odczuwam.

W miesiącu grudniu ub. r. żona moja zacho­
rowała na grypę, a ponieważ za wcześnie opuś­
ciła łóżko, choroba się powtórzyła, powstało 
mocne zakatarzenie i zajęcie opłucny. Mając 
nieograniczone zaufanie do Togalu, postanowi­
łem leczyć żonę tym środkiem, i nie zawiodłem 
się, gdyż po 10-ciu dniach żona wstała zupełnie 
zdrowa.

Mając wdzięczność dla WPanów, jako ludzi, 
którzy przyczynili się, dzięki swemu wynalaz­
kowi do ulżenia cierpień ludzkich, pozostaję

z głębokim szacunkiem i poważaniem
Antoni Garnezarek
Łódź, ul. Miedziana 22.

Z wszystkiego przeszłość zrabowała nas 
W szeregu męczeńskich stuleci.- 
Lecz przyszłość nam czoła okwieci, 
Bo nasze jutro! Bo nadszedł czas!

— 000 —

U WRÓT LUDOWYCH
Poniższy wiersz F. H. Nowickiego pojawił 

się w numerze „Naprzodu" z 1 maja 1892, 
drukowanym na czerwonym papierze: 

Zewsząd wygnana, z wściekłością ścigana 
Z twierdz, miast, pałaców, z wsi, pustyń, z gór 
Odarta z prawa do życia i bytu, [szczytu,
Pośród kul, strzałów, jak zwierz dziki szczwana, 
Ucieka po świata przestworze 
I wiecznie pada, ginąca, krwią zlana, 
I wstaje, bo umrzeć — nie może.

Wieki już pierzcha i leje krew wieki, 
Krew swą serdeczną, krew ssaną od wrogów, 
Nigdzie gościnnych nie znalazła progów. 
Nigdy bezsennej nie zwarła powieki, 
W tułactwie, ucieczkach wiekowych, 
Aż raz w zaułku u chaty dalekiej 
Do wrót zapukała ludowych.

Kto?... lud zapyta. Ja... ranna... goniona?; 
Wejdź tu — tuś pewna — podzielim się głodeffi, 
Prześladowaniem, łachmanem i chłodem. 
Dzięki ci ludu! rzekła zamyślona, 
Żeś pierwszy mię przyjął w twą chatę, 
Nie wiesz ty, kogoś przygarnął do łona 
I jaką dam za to zapłatę.

Gnębią mię prawa ludzi wśród natury, 
Ale, o ludu, jestem nieśmiertelną!
Ja tchnę ci w serce siłę czynu dzielną, 
Ja dam ci w ręce, o tłumie ponury, 
Ląd, morze, ich skarby olbrzymie, 
Dam ci rząd świata, rozkosze kultury, - 
Dam dłoń swą, mnie — Wolność — na imię.

otrzymują dodatek w wysokości 200% uposażenia 
zasadniczego.

Rozporządzenie przewiduje dodatki funkcyjne 
dla pracowników na stanowiskach kierowniczych. 
Tak więc dyrektor dyrekcji poczt i telegrafów 
500 zl. miesięcznie, dyrektor Izby kontroli radom­
skiej poczt i telegr. i państw, inst. telekom. 400 zł, 
wicedyrektor 300 zl, naczelnik wydziału 200 zl, 
kierownik oddziału i inspektor po 100 zł. W wy­
konawczej służbie pocztowej, telegraficznej i te- 
fonicznej dyrektor urzędu otrzymywać będzie 
200 zł. miesięcznie, naczelnik urzędu I klasy — 
100 zl, II — 70 zl, III — 50 z,ł, IV i V — 30 zi.

Uposażenie i inne należności, o których mowa 
w tem rozporządzeniu, wolne są od państwo­
wego podatku dochodowego i opłaty emerytalnej. 
Pracownicy „Polskiej poczty, telegrafu i telefo­
nu“, pozostający w służbie w dniu 1 lutego b. r„ 
zosiają zaliczeni do jednej z dwóch po sobie na- 
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■stępujących grup uposażenia, z których jedna ma 
uposażenie zasadnicze wyższe, a druga niższe 
od dotychczasowych poborów pracownika.

Rozporządzeniem rady ministrów, ogloszonem 
w tym samym numerze (4) Dz. Ustaw unormo­
wane zostały stosunki służbowe pracowników 
przedsiębiorstwa państwowego „Polska poczta, 
telegraf i telefon*’.

Rozdział I. zawiera postanowienia ogólne, okre­

Strzelcy maszerują... do więzienia
MELINA ZŁODZIEJSKA W ŚWIETLICY ZW. STRZELECKIEGO

Ławy oskarżonych w toruńskim sądzie okrę­
gowym zajęła trójka radosnych „Strzelców“, któ­
ra na terenie Torunia zapisała się szeregiem gło­
śnych kradzieży z włamaniem. Edmund Grzy­
wacz, czeladnik rzeźnicki, Jan Wiśniewski, sto­
larz i Jan Winiarski, syn podoficera zawodowe­
go. Obok Wiśniewskiego zasiedli również jego 
rodzice: ojciec Leon (b. posterunkowy policji) i 
matka — Stanisława, współpracujący dzielnie 
z udanym synkiem.

Dobrana trójka strzelecka, która grasowała 
w Toruniu od maja ub. r., ma na sumieniu sze­
reg kradzieży, jak włamanie do kawiarni „Euro­
pejskiej“, baru „Satyr“, kina „Lira“, szkoły pod- 
chorąż. artylerji i wreszcie do stołowni i spół­
dzielni 63 p. p. Dopiero ostatnia kradzież, dzięki 
energicznemu tropieniu przez żandarmerję woj 
skową, doprowadziła do zdemaskowania zbrodni­
czej działalności.

W toku śledztwa okazało się, że włamywacze 
urządzili sobie bezpieczną melinę złodziejską w... 
świetlicy Związku Strzeleckiego, gdzie też szereg 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży, znale­
ziono.

Rozprawę prowadzi sędzia dr. PiziewicŁ Oskar­
żeni włamywacze do czynów im zarzucanych 
przyznali się, wobec czego przeważna część po­
wołanych świadków została zwolniona.

Afera sanacyjnej spółdzielni wydawniczej
„MAMY WSZYSCY POWYŻEJ USZU TYCH METOD“

„Słowo Pomorskie“ prowadzi ostrą kampanję 
przeciwko pomorskiej spółdzielni wydawniczej, 
wydającej naczelny organ prasowy sanacji w To­
runiu „Dzień Pomorski“, oskarżając ją o nieho­
norowanie zobowiązań swych wobec udziałowców 
i t. p.

Jeden z niefortunnych udziałowców tej spół­
dzielni wystosował do redakcji ,.Słowa Pomor­
skiego“ ciekawy list, z którego niektóre ustępy 
cytujemy poniżej:

„Byłoby niedobrze, gdyby panowie poniechali 
dalszego ujawniania tajemnic wydawniczych pra­
sy sanacyjnej na Pomorzu.

Mamy wszyscy powyżej uszu tych metod, ja­
kich się używa, aby nakłaniać ludzi zależnych 
z uwagi na ich stanowiska służbowe do dobro­
wolnego abonowania TÓżnych odmian sanacyjne­
go „Dnia Pomorskiego“. Ze skąpych pensyj urzęd­
niczych potrącono nam 100-złotówki, tytułem 
udziałów.

Proszę spróbować teraz wydobyć swoje pie­
niądze z wydawnictwa „Dnia Pomorskiego“. Dzi­
wię się jednak tym panom z „Pomorskiej Spół­
dzielni Wydawniczej“, wydającym „Dzień Po­
morski“, że nie mają odwagi publicznego wyja­
śnienia zarzutu odnośnie niehonorowania zobo­
wiązań wobec swoich udziałowców, ani też nie 
wytaczają redakcji „Słowa Pomorskiego“ skargi 
sądowej za zniesławianie. Widocznie jednak ci 
panowie z wydawnictwa „Dnia Pomorskiego" 
hołdują zasadzie, że w domu wisielsca nie mówi 
się o powrozie.

Sądzę jednak, że wyjaśnienie tajemnic wydaw­
niczych „Dnia Pomorskiego“ aż do samego dna 
będzie z ogromnym pożytkiem dla stosunków wy­
dawniczych na Pomorzu. Niepodobna bowiem 
zrozumieć tego, że w przeciągu mniej więcej 3 lat 
wydawnictwo to potrafiło przepuścić około 660 
tysięcy złotych grosza publicznego, nie mówiąc 
o tych kwotach, które są poza kontrolą społeczeń­
stwa, a wpływały w formie różnie nazwanych za­
siłków.

Widocznie bardzo wielu ludzi musiało się mieć 
Przy tern przedsiębiorstwie bardzo dobrze. Udzia­
łowcy dowiedzieliby się przeto chętnie iłu tysiącz. 
nemi kwotami miesięcznie wynagradzano po­
szczególnych członków zarządu i redakcji na tej 
sanacyjnej placówce prasowej".

W swoim czasie pomorska spółka wydawnicza 
otrzymała z funduszu dyspozycyjnego wojewody 
pomorskiego 350 tysięcy złotych. Z sifmą tą było 
wiele kłopotu, gdyż niewiadomo było kogo uznać 

ślające warunki zawierania, zmiany lub rozwią­
zania stosunków służbowych w wymienionej dzie­
dzinie, dalej unormowane są w rozdziale II obo­
wiązki pracowników, a w rozdziale III rozwiąza­
nie tego stosunku, odpowiedzialność majątkowa 
i służbowa, wreszcie przepisy przejściowe i koń­
cowe, z załącznikami, zawierającymi tekst przy­
rzeczenia oraz tekst przysięgi służbowej.

— o o o —

Sprawcy włamywali się przy pomocy wytry­
chu, lub leż przez wyduszenie szyby w oknie, 
po uprzedniem osmarowaniu smołą i nałożeniu 
papieru, aby sLłumiić brzęk tłuczonej szyby.

Na pytanie sędziego, gdzie się tego nauczyli, 
odpowiada osk. Wiśniewski, że „tak silalo w ga­
zdach“ („Tajny Detektyw“).

Wytrych osk. Wiśniewski zamówił u jakiegoś 
ślusarza, którego poznał w Związku Strzeleckim.

Okradzenie kawiarni .-Europejskiej“ uplano- 
wali sobie podczas zabawy Legjonu Młodych.

Sąd uznał Edmunda Grzywacza, Jana Wiśniew­
skiego i Jana Winiarskiego za winnych popełnie­
nia kradzieży z włamaniem w 9 wypadkach, Wi­
śniewskiego i Winiarskiego usilowanej kradzieży 
z włamaniem w 1 wypadku oraz Grzywacza i Wi­
śniewskiego kradzieży w 1 wypadku, a Leona i 
Stanisławę Wiśniewskich poplecznictwa i paser­
stwa.

Młodociani przestępcy zostali zasądzeni: Grzy­
wacz i Winiarski na 3 lata 6 miesięcy, a Wiśniew­
ski na 3 lala więzienia bez zawieszenia, zaś Leon 
Wiśniewski na 8 miesięcy i Stanisława Wiśniew­
ska na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary na przeciąg 3 lat.

Tak. zakończyła się sprawa, która głośnem 
echem odbiła się w Toruniu.

— ooo —

wierzycielem. W końcu rolę tę wziął na siebie 
Bank gospodarstwa krajowego.

Grono pokrzywdzonych udziałowców wydaw­
nictwa „Dnia Pomorskiego“ postanowiło współ- 
nemi siłami dochodzić swoich prelensyj finanso­
wych wobec „Pomorskiej spółdzielni wydawni­
czej“.

W tym celu powołano do życia specjalną spół­
kę, przewidzianą przez kodeks cywilny dla zagro­
żonych interesów materjalnych większej ilości 
osób. Organizacja ta będzie mieć taki charakter 
pubłiczno-prawny, jaki posiadają zespoły osób 
broniących swoich praw wobec spółek akcyjnych, 
spółdzielni i t. p., które albo popadły- w niewy­
płacalność, albo ogłosiły bankructwo.

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
—O—

WOJEWODA KOŚCIALKOWSKI KOMISA­
RZEM RZĄDOWYM W WARSZAWIE. Od dłuż- 
szego czasu mówi się o mających nastąpić zmia­
nach w gospodarce miejskiej Warszawy. Pogło­
ski te ostatnio coraz bardziej przyoblekają się w 
formę konkretnych projektów. Oddawna oczeki­
wane jest, że w najbliższych dniach nastąpią prze­
sunięcia na obecnych naczelnych stanowiskach w 
magistracie. Po przeprowadzeniu tych posunięć 
należy oczekiwać nominacji komisarza rządowe­
go. Komisarzem tym ma zostać obecny wojewoda 
białostocki p. Marjan Zyndram-Kościalkowski. — 
Termin nominacji wojewody Kościałkowskiego 
nie jest jeszcze ustalony, jak również i termin 
wyborów do rady miejskiej.

CZESNE Z 40-ZLOTOWĄ KARĄ. Na uniwer­
sytecie warszawskim upłynął ostateczny termin ul­
gowy w przyjmowaniu pierwszej raty czesnego 
tylko zą uiszczeniem 10-złotowej opłaty manipu­
lacyjnej. Obecnie od studentów żądane jest także 
ponowne wpłacenie wpisowego, co stanowi łącznie 
karę w wysokości 40 złotych.

SENSACJA W PROCESIE KWINTY. Rozpra­
wa w procesie bankiera Kwinty przyniosła niespo­
dziewaną sensację. W trakcie przewodu sądowego 
nadeszła z sądu apelacyjnego decyzja, uchylająca 
decyzję sądu okręgowego o oddaleniu powództw 
cywilnych. W ten sposób wszyscy powodowie, _
którzy po pierwszym posiedzeniu musieli opuścić 
salę s^du, mają pawo zjawić się ponownie. Wsku 
tek tej decyzji sąo przerwał proces i rozesłał do 

powodow cywilnych zawiadomienie, że mogą 
przybyć na rozprawę.

ARESZTOWANIt GENERAŁA LEBIEDIEWA 
Centraia służby śledczej w Warszawie otrzymała 
w b. tygodniu telegraficzne listy gończe za eme- 
ryttwanym generałem armji estońskiej i byłym 
wykładowcą Wyższej Szkoły Wojennej w Talli­
nie, Dymitrem Lebiediewem. Generał Lebiediew 
przebywać miał w Warszawie w związku z powa- 
żnemi transakcjami handlowemi. Policja estońska 
prosiła o zatrzymanie generała i dostarczenie go 
do Tallina. Zarządzone poszukiwanie w hotelach 
warszawskich wykazało, że generał Lebiediew i- 
slotnie przebywał przez kilka dni w stolicy, jed­
nakże tuż przed nadejściem listów gończych, wy­
jechał w kierunku Rygi. O spostrzeżeniach swych 
policja polska powiadomiła Tallin, naskutek czego 
w kilka godzin po wysłaniu telegramu z Warsza­
wy, Lebiediew aresztowany został na dworcu w 
Rydze. Jak się okazuje, poszukiwanie przez w la 
dze estońskie generała Lebiediewa w Polsce po. 
zostaje w związku z sensacyjną aferą polityczną 
przy sprzedaży malerjalów wojennych przez E®to_ 
nję, Peru. W swoim czasie rząd peruwiański na­
był dwa estońskie statki wojenne „Lennugg“ j 
„Wambola“, za śmiesznie niską sumę — 300.000 
dolarów. Transakcja ta spowodowała w następ 
stwie dymisję szeregu dostojników państwowych 
i jest obecnie przedmiotem, śledztwa sądowego. — 
Generał Lebiediew był jednym z głównych pośre­
dników tej transakcji. Wiadomość o aresztowaniu 
generała Lebiediewa wywołała w warszawskich 
kolach przemysłowych dużą sensację, gdyż Lebie­
diew pozostawał od dłuższego czasu w kontakcie 
z poważnemi fabrykami w Polsce i doprowadził 
do skutku kilka tramsakcyj eksportowych zagra­
nicę.

O 40 GROSZY ZABIŁ BRATA. Mieszkaniec Ma. 
słowie, powiatu wieluńskiego, 25-letni S:anisław 
Grabczak, w czasie sprzeczki ze swym bratem Jó­
zefem, o 40 groszy, które mu był winien, otrzy­
mał od Józefa straszny cios toporkiem w głowę. 
Stanisław Grabczak odniósł pęknięcie czaszki i w 
sianie beznadziejnym został odwieziony do szpi­
tala. Józefa Grabczaka aresztowano.

PO DZIESIĘCIU LATACH WYKRYTO MOR­
DERCĘ. Dzięki przypadkowi ujawniono sprawcę 
mordu dokonanego przed dziesięcioma laty na ba­
ronie Hanlelmannie w Poznaniu. Sprawcą mor 
derstwa jest Adam Matusiak, pochodzący z pod 
Wronek, który odsiaduje obecnie karę 15-letniego 
więzienia w Rawiczu za zamordowanie organisty. 
W związku z wykryciem sprawcy mordu policja 
przesłuchała już rodzinę zbrodniarza, przyczem o. 
kazało się, że rodzina jego była poinformowana 
o dokonanej przez niego zbrodni, ale z obawy 
przed zemstą nie doniosła władzom śledczym.

FAŁSZOWANIE ŚWIADECTW MATURAL­
NYCH W WILNIE. Policja wileńska aresztowała 
znanego ze swej przeszłości kryminalnej Jana A- 
damowicza, któiy wpadł na pomysł oszustw z ma­
turami. W jakiś jemu tylko znany sposób dowia­
dywał się on o osobach, które czynią starania o 
uzyskanie matury, względnie chcą uzyskać ją dro­
gą nielegalną i proponował im swą pomoc. Twier­
dził, że ma duże znajomości i dzięki temu za pe­
wną opialą może wydostać upragnione świadec­
two. Znaleźli się naiwni, którzy uwierzyli oszusto­
wi. Adamowicz wymagał napisania formalnego 
podania, załączenia do niego posiadanych świa­
dectw foiogiafji oraz taksy egzaminacyjnej, prze­
widzianej dla ekstemistów. Chodziłoś to, żeby 
kandydat złożył wszystkie wymagane dokumenty 
i dzięki pośredn etwu Adamowicza, miał uzyskać 
maturę bez zdawania egzaminów. Oszustowi za­
leżało tylko na przywłaszczeniu taksy egza­
minacyjnej. Gdy petent po dluższem oczekiwaniu 
nie otrzymywał obiecanej matury, Adamowicz zby­
wał natręta zapewnieniem, że stanie się to w okre 
sie przyszłych egzaminów. Oszust nie obawia! 
się skargi do policji. Trudno sobie wyobrazić, żeby 
współdziałający w przestępstwie odważył się skar­
żyć wspólnika, że nie dotrzymał umowy. Adamo­
wicz jednak nie liczył się z tern, że i na niego 
znajdzie się sposób. Jeden z poszkodowanych na­
desłał do władz policyjnych anonim, który dal 
możność zdemaskowania oszusta. Podczas rewizji 
w jego mieszkaniu znaleziono liczne podania pe 
tentów wraz z fotografjami, natomiast nie stwier­
dzono, żeby Adamowicz matury fabrykował i o- 
koliczność ta jeszcze bardziej upewniła policję, że 
dopuszcza! się on wyłącznie oszustw bez uciekania 
się do fałszerstwa. Aresztowano go.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!



Nr. 22, Niedziela 28 stycznia 1934 r. 7

Jeszcze nie Stefko
Na uniwersytecie lwowskim odbyły się wczoraj 

wybory rektora, które to stanowisko opróżnione 
zostało przez zgon śp. prof. Halbana. Wybrany 
został prof. Bulanda, który jednak zastrzegł sobie 
do wtorku czas do namysłu, czy wybór przyjmie. 
Wszechnicą lwowską zarządza obecnie jako komi­
sarz rządowy prof. Stefko, który i teraz ubiegał 
się bezskutecznie o godność rektora.

TELEGRAMY
KRAKOWSKI LEGIONISTA ZASĄDZONY 

W WARSZAWIE
Warszawa, 27 stycznia (tel. wł.). Przed sądem 

okręgowym warszawskim stanął dziś mieszkaniec 
Krakowa Gustaw Koza, oskarżony o wywołanie 
na dworcu głównym awantury z policjantami. — 
Sąd skazał go na sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem. Koza jest byłym oficerem legjonowym 
porucznikiem na emeryturze. Zajście miało miej­
sce podczas zjazdu legjonistów w sierpniu ubie­
głego roku.

DOLAR
Warszawa, 27 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 5*57 zł. Bank Polski pła­
cił 5*51 zł. za dolara.

ZAWODY NARCIARSKIE
Zakopane, 27 stycznia (PAT). Odbyły się tutaj 

zawody narciarskie o mistrzostwo IV okręgu, pod­
halańskiego, jako zawody eliminacyjne do zawo­
dów międzynarodowych o mistrzostwo Polski. — 
W biegu na 16 km., do którego stanęło około 100 
zawodników: 1) Bronisław Cech (SNPTT) w cza 
•sie 1 godz. 4 min. 1 sek.; 2) Stanisław Michalski 
(Wisła) 1 godz. 6 min. 41 Sek.; 3) StanisŁaw Kar­
piel (Strzelec) 1 godz. 8 min. 51 sek.; 4) Franci­
szek Mrowca (Sokół) 1 godz. 9 min. 19 sek.; 5) 
Andrzej Marusarz (SNP1T) 1 godz. 9 min 19 sek.;
6) Stanisław Skupień (SNP1T) 1 godz. 9 min. 20 
sek.; 7) Marjan Órlewicz (Wisła) 1 godz. 9 min. 
26 sek.; j) Stanisław Marusarz (SNPTT) 1 godz. 
9 min. 37 sek. W biegu juniorów na 8 km.: 1) Bo­
chenek (Wisła 34:22 min. W biegu pań na 6 km.: 
1)-Wilżanka-Czechowa (Wisła) 49:50 min. Bro­
nisław Staszel-Polankcwa zmyliła trasę i nie zo­
stała sklasyfikowana. Warunki na lorze dość cięż­
kie.
KONGRES PARTJI KOMUNISTYCZNEJ ROSJI

Moskwa, 27 stycznia (PAT). Wczoraj otwarto 
na Kremlu 17 kongres partji komunistycznej 
ZSRR w obecności zgórą 2.000 delegatów, re­
prezentujących organizacje partyjne całego 
Związku sowieckiego. Pojawienie się Stalina na 
trybunie -powitane było burzliwemi owacjami 
zebranych. Inauguracyjne przemówienie wygło­
sił prezes rady komisarzy ludowych Mołotow. 
Do prezydjum weszli m. In.: Stalin, Mołotow, 
Kaganowrcz, Woroszyłow, Ordżonikidze, Kali­
nin, Krupskaja, wdowa po Leninie i in. Staiin, 
który odczytał sprawozdanie centralnego komi­
tetu, był przedmiotem kilkakrotnych owacyj ze 
strony członków kongresu. Sprawozdanie Stali­
na trwało 5 godzin.

AFERA SZPIEGOWSKA FIŃSKICH 
FASZYSTÓW

Helsingfors, 27 stycznia (PAT), śledztwo poli­
cyjne w sprawie afery szpiegowskiej Laopo (urga. 
nizacji fińskich faszystów) zostało definitywnie 
zakończone. Akt oskarżenia dotyczy 3 osób. Jer- 
minu procesu narazie nie wyznaczono.

BUŁGARJA ODMAWIA PRZYSTĄPIENIA 
DO PAKTU BAŁKAŃSKIEGO

Wiedeń, 27 stycznia (PAT), Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne donosi z Bukaresztu: Wobec ne. 
gatywnego wyniku rokowań rumuńsko - bułgar­
skich w sprawie przystąpienia Bulgarji do paktu 
bałkańskiego przypuszczają, że podpisanie paktu, 
planowane pierwotnie na koniec lutego, nastąpi 
już z początkiem przyszłego miesiąca w Białogro- 
dzie. Bułgarski prezes rady ministrów oświadczył 
z całą stanowczością że nie podpisze żadnego no­
wego paktu, dotyczącego regulacji granic. Uczest­
nicy paktu bałkańskiego irtoli, jak słychać, za­
proponować Bułgarii jako propozycję kompromi­
sową, dojście do morza Egiejskiego i przyznanie 
większych p»*w dla mo.ejszscl bugarskich. I ta 
kompromisowa propozycja nie wydala żadnego 
rezultatu. Mirfsler pr?w zagranicznych Rumunji 
i:tulescu w rokowaniach udziału nie brał. Osta- 
ttczna decyzja nastąpi prawdopodobnie jutro na 
konferencji między prani jerem Muszanowem a mi­
nistrem Titulescu.

Listu gończe za emigrantami brzeskimi
(Telejonem od naszego korespondenta) | byłymi posłami Liebermanem, Witosem, Kierni- 

Warszawa, 27 stycznia. kiem, Bagińskim i Pragierem.
I>żiś ponownie rozplakatowano listy gończe za 1 —ooo —

Po ..uchwaleniu** honsfijtucji
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 27 stycznia.
W dniu dzisiejszym żywo komentowany jest 

wczorajszy przebieg posiedzenia Sejmu. Ogół zda- 
je sobie doskonale sprawę z chwytów użytych 
przy stosowaniu przepisów konstytucji i regula­
minu. Nawet sanacyjny „Kurjer Poranny“ przy­
znaj« w oględnych zresztą stewach, że były nie­
dokładności regulaminowe, uważa je jednak za 
rzecz błahą.

Potwierdza się wczorajsza nasza wiadomość, że 
przedstawiciele BB zasięgali przed ostateczną de­
cyzją informacyj w Belwederze, przyczem mieli 
być obecni b. premjer Pryslor i minister Beck. 
P. Piłsudski miał zgodzić się na nową konstytu­
cję.

Co się tyczy nastrojów, zaznaczyć należy, że 
dzisiejszy „Robotnik“ i „Gazeta Warszawska“, 
które poddały ostrej krytyce sposób przeprowa­
dzenia uchwały, zostały skonfiskowane. Jednocze­
śnie dozorcom domów polecono udekorować domy 
chorągwiami. Urzędnicy państwowi oraz sanacyj­
ne związki zawodowe, Legjon młodych itd., urzą­
dzili pochód. Przy gmachu Sejmu, pod Zamkiem, 
pod prezydjum Rady ministrów, w alei Ujazdow­
skiej itd. skonsygnowane są silne oddziały policji.

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA, 
NOWE WYBORY

Dziś krążyły pogłoski, że wkrótce po os ta te cz-

Echa sprawy
PARLAMENTARNA KOMISJA ŚLEDCZA

I*aryż, 27 stycznia (PAT). Komisja regulami­
nowa Izby deputowanych postanowiła ostatecznie 
zaproponować Izbie utworzenie parlamentarnej ko- 
misji śledczej, w skład której wejdzie ośmiu de- i 
putowanych, czterech senatorów, oraz w charak­
terze ściśle doradczym trzech wyższych urzędni­
ków. Projekt ten prawdopodobnie będzie dyskuto­
wany W Izbie już w najbliższy poniedziałek. Rząd, 
jak się zdaje, skłonny jest postawić kwestję za­
ufania na wypadek wysunięcia jakiegokolwiek in­
nego projektu.

RADYKALI MAJĄ ZAUFANIE DO RZĄDU
Paryż, 27 stycznia (PAT). Premjer Chautemps 

odbył wczoraj dłuższą rozmowę z Herriotem, .któ­
ry powiadomił prcmjcra, że grupa radykałów spo. 
tocznych uchwaliła jednomyślnie wotum zaufania 
dla niego, pragnąc, aby Chautemps pozostał u ste­
ru rządów.

ZNOWU LOT WŁOSKI DO AMERYKI
Rzym, 27 stycznia (PAT). Dzisiaj o godzinie 

6.42 piloci Lombardi i Miazzarotli w towarzystwie 
radjotelegrafisty i mechanika wystartowali na 
samolocie „Savoia Marchetti" do lotu na sztoku : 
Rzym — Buenos Aires.

STANOWISKO ANGLJI W SPRAWIE 
ROZBROJENIA AUSHłJI

Londyn, 27 stycznia (PAT). Komisja rozbroje­
niowa gabinetu angielsk’ego zajmowała 6ię wczo­
raj przygotowaniem oświadczenia rządowego, któ­
re złożone będzie w poniedziałek w Izbie bądź w 
formie deklaracji ustnej Simona, lub leż w formie 
„białej księgi". Rozpatrywana była jakoby rów­
nież sprawa nieporozumienia auslrjacko-niemiec- 
kiego i możliwe jest, że wobec zapowiedzianego na 
30 stycznia przemówienia kanclerza Hitlera, mi­
nister Simon nie odpowie 29 brn. na zapylania, 
dotyczące polityki Wielkiej Brylanji. Rząd pra­
gnie, jak się zdaje, zaczekać na oświadczenie Hi­
tlera, które może mieć duże znaczenie dla sprawy 
rozbrojenia i zagadnienia Austrji.

SENAT OGRANICZYŁ PEŁNOMOCNICTWA 
DLA ROOSEVELTA

Waszyngton, 27 stycznia (PAT). Senat uchwa­
li! poprawkę ograniczającą do 2 lat z możnością 
przedłużenia na 1 rok dokonywanie operacyj fun­
duszu wyrównawczego oraz pełnomocnictwa 
Roosevella do dewaloryzacji dolara. Natomiast 
odrzucił poprawkę ograniczającą operacje fundu­
szu wyrównawczego wyłącznie do akcji ustabili- I 
zowania dolara i uniemożliwiającą skarbowi u- I 

nem uchwaleniu konstytucji przez Senat ma być 
uchwalona czy zadekretowana ordynacja wybór- 
cza, Sejm zaś po uchwaleniu budżetu zostanie 
rozwiązany. Nowe wybory odbędą się przypu­
szczalnie w listopadzie br.

WNIOSEK KLUBÓW OPOZYCYJNYCH
W’szyslkie kluby opozycyjne: PPS, stronnictwo 

ludowe, klub narodowy, ChD i NPR 2głoszą na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu wniosek o wotum 
nieufności dla marszałka p. Śwtilalskiego. Oczy­
wiście los tego wniosku jest zgóry przesądzony, 
nie chodzi jednak o los wniosku, lecz o stwier­
dzenie metod zastosowanych przy uchwalaniu 
konstytucji.

♦ * ♦

5 MINUT „ENTUZJAZMU“
Tarnów, 27 stycznia (tel. wŁ). Dzisiaj o godzi­

nie 5 popołudniu sanacja urządziła przed staro­
stwem manifestację na cześć nowej konstytucji. 
Obecne były dzieci szkolne, bardzo mało publicz­
ności j bardzo dużo policji. Podczas bardzo krót­
kiej mowy jakiegoś sanatora, z pośród grup ro­
botników padały okrzyki niepożądane przez aran­
żerów tej manifestacji, pod wpływem czego „ma­
nifestacja“ zakończyła się w prawdziwie rekordo. 
wem tempie, bo trwała od początku do końca za­
ledwie 5 minut.

— o o o —

Stawiskiego
SOCJALIŚCI ŻĄDAJĄ DYMISJI MINISTRA 

SPRAWIEDLIWOŚCI
Paryż, 27 stycznia (PAT). Delegacja grupy so­

cjalistycznej z Leonem Blumem na czele zawia­
domiła premjera Chautempsa o wniosku grupy w 
stosunku do ministra sprawiedliwości Raynaldye- 
go. Premjer Chautemps zgodził się z deputowany­
mi socjalistycznymi, żc należy przewidywać dy­
misję ministra Raynaldyego.

DYMISJA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI
Paryż, 27 stycznia (PAT). Minister sprawiedli­

wości Raynaldy podał się do dymisji.

DYMISJA GABINETU
Paryż, 27 stycznia (PAT). Po posiedzeniu rady 

ministrów gabinet Chautempsa postanowił zgło­
sić swoją dymisję.

— ooo —

żywanie funduszu dla podtrzymania na giełdzie 
bonów rządowych.

N. Jork. 27 stycznia (PAT). „New York Jour­
nal of Commerce“ dowiaduje się z dobrze poin­
formowanych sfer bankowych że banki rezerw 
federalnych zaprotestowały przeciwko zamierzo­
nemu przejęciu złota przęz skarb. Domagają się 
one, ażeby Roosevelt najpierw opublikował orę­
dzie, ustalające dokładnie zawartość złota w do­
larze.

SUBSKRYPCJA 5 MILIARDÓW DOLARÓW
Waszyngton, 27 stycznia (PAT). Morgentau, se­

kretarz skarbu Stanów Zjednoczonych oświadczył, 
że emisja papierów państwowych krótkotermino­
wych została pokryta z bardzo poważną nadwyż­
ką. Zamiast przewidzianego 1 miljarda dolarów 
według liczb dotychczasowych subskrypcja osią­
gnęła blisko 5 miljardów dolarów, mianowicie 
3.415,000.000 dolarów obligacyj 13-miesięcznych 
oraz 1.355.000.000 dolarów bonów 6-miesięcznych. 
Wiadomość o poważnem przekroczeniu -prelimi­
nowanej sumy subskrypcji wywołała już ożywio­
ne komentarze prasy zagranicznej, analizującej 
jednocześnie znaczenie polityki finansowej Roose­
velts w najbliższym czasie.

RADOŚĆ W SJAMIE
Londyn, 27 stycznia. Z Bankok donoszą: W SJa. 

mie zniesiono konstytucję i Pi-Ki-Li zosial obwo­
łany absolutnym jedynowładcą. Wśród tubylców 
zapanowała z tego powodu nieopisana radość. 
Miasto udekorowano flagami kolorowemi, wie- 
czem odbyła się iluminacja 1 pochód z lampio­
nami i muzyką.
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TOWARZYSTWO DOMU TRAMWAJARZY W KRAKOWIE 
URZĄDZA W SOBOTĘ, DNIA 3 LUTEGO 1934 R.

W SALI »SOKOŁA“ KRAKOWSKIEGO 
ULICA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO Nr 27

(DAWNIEJ ULICA WOLSKA Nr 27

ZABAWĘ TOWARZYSKĄ
POCZĄTEK O GODZINIE 9 WIECZÓR 
WSTĘP NA ZABAWĘ 2 ZŁOTE 50 GR 
STRÓJ SPACERÓW» KOSTJUMY MILE WIOZIARE
WSTĘP TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNESO ZAPROSZENIA 

CZYSTY OOCHÓO NA CLlE KULTURALnO-OiWIAlOWE I ORKIESTRĘ

i Zaloione w roku 1882 Założone w roku 1882

| Towarzystwo Ubezpieczeń na życie i:
„FENIKS“

| Dyrekda Filialna: Kraków, ul. Basztowa 15 i:
1 zawiera ubezpieczenia na żucie na bardzo dogodnych warunkach • ■

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
ZGROMADZENIA TRAMWAJARZY

(w ubiegłą sobotę 20 bm. odbyły się 2 wiel­
kie zgromadzenia tramwajarzy w domu wła­
snym przy pl. Serkowskiego.

Od dłuższego czasu dyrekcja tramwajów, 
wbrew obowiązującym przepisom regulaminu 
służbowego nie uznawała za stałych pracowni­
ków tych, którzy przepracowali 3 lata i którym 
według regulaminu należy się stabilizacja. Nie­
wiadomo na jakiej podstawie dyrekcja uzurpo­
wała sobie prawo wydawania dekretów stabili­
zacyjnych, chociaż regulamin wyraźnie mówi o 
stabilizacji automatycznej, nie wymagając żad­
nego „papierka“ od strony dyrekcji. Skutkiem tej 
„swoistej interpretacji“ przepisów regulaminu 
szereg pracowników pozbawionych jest praw e- 
merytalnycli, co oczywiście jest dla nich wiel­
ką krzywdą. Jest rzeczą pewną, że w wypadku 
gdyby sprawa ta znalazła się w sądzie, Krakow­
ska Kolej Elektryczna przegrałaby i poniosłaby 
wielkie straty. Przepisy bowiem regulaminu są 
tak jasne, że jakakolwiek interpretacja nic nie 
może w nich zmienić. Nawet sam sławny (ra­
czej osławiony) Car, wielki prestidigitator in­
terpretacyjny obozu „radosnej twórczości“ nie 
znalazłby tu pola do popisu dla swych łamań­
ców prawnych. Ze sprawą stabilizacji łączy się 
druga sprawa. Sprawa Funduszu emerytalnego 
pracowników tramwajowych. Fundusz ten nie- 
zasilany nowemi składkami, właśnie skutkiem 
niestabilizowania pracowników, przy rosnących 
stale zobowiązaniach na rzecz emerytów staje 
się coraz bardziej deficytowym, co w konsek­
wencji doprowadzi do pokrywania niedoboru 
przez K. M. K. E. Dyrekcja zbyt pochopnie wy­
syła ludzi na emeryturę, co naturalnie zwiększa 
obciążenie Funduszu emerytalnego, z drugiej 
strony wstrzymanie stabilizacyj pracowników 
— jak wspomniano bezprawnych — hamuje 
wzrost zasobów finansowych Funduszu.

Taka polityka dyrekcji tramwajów przynosi 
w efekcie same szkody. Oto z jednej strony 
uszczuplenie finansów Funduszu emerytalnego 
z drugiej zaś znaczny wydatek K. M. K. E. na 
pokrycie deficytu. Dodać należy jeszcze po­
krzywdzenie pracowników a będziemy mieli 
pełny obraz tej zaiste dziwnej gospodarki dy­
rekcji.

Drugą sprawą omawianą na zgromadzeniach 
była sprawa ustawy scaleniowej. Podobnie jak 
we wszystkich innych zawodach wejście w ży­
cie ustawy scaleniowej wywołało wśród pra­
cowników tramwajowych wielkie wzburzenie. 
Ustawa ta, słusznie nazwana wywłaszczeniową, 
odbiera ubezpieczonym szereg praw nabytych, 
ogranicza świadczenia we wszystkich działach 
ubezpieczeń, odsuwa niemal w zupełności pra­
cowników od wpływu na instytucje ubezpiecze­
niowe oddając całkowicie władzę w tych insty­
tucjach w ręce mianowańców i przedstawicieli 
pracodawców. Ponadto ustawa ta stwarza nie­
bezpieczeństwo dla istniejących już funduszów 
emerytalnych a to przez umożliwienie obniżenia 
zaopatrzenia emerytalnego pracowników. Usta­
wa scaleniowa jest jednym z etapów do zupeł­
nej likwidacji ubezpieczeń społecznych. Nic 
więc dziwnego, że robotnicy protestują przeciw­
ko tej nowej krzywdzie jaką wyrządziła im sa­
nacja.
Pozatem omówiono sprawę umundurowania o- 

raz czasu pracy robotników zajętych przy kon­
serwacji torów. Mimo wielokrotnych przyrze­
czeń ze strony dyrekcji, pracownicy nie otrzy­
mali dotychczas ubrań roboczych na zimę. Mo­
że dyrekcja da ubrania zimowe... w maju. Cze­
kać do maja. Może trafi się znowu jakiś prze­
wrót i... ubrania będą.

Co do robotników t. zw. torowych, sprawa ta 
wymaga natychmiastowej ingerencji powoła-, 
nych do tego czynników. Zdarzają się liczne 
wypadki, że robotnik torowy pracuje przez 18 
godzin na dobę i to od 7 rano od 3 popołudniu 
a następnie po 6 godzinnej (1) przerwie od 9 

wieczorem do 7 rano bez wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe. I to wszystko dzieje się w 
Europie, w starem mieście Krakowie, w XX 
wieku przy obowiązującej ustawie o czasie pra­
cy pod bokiem inspektora pracy, w przedsię­
biorstwie użyteczności publicznej. Słowo „skan­
dal“ jest zbyt delikatne na określenie tego ro­
dzaju stosunków. Czas najwyższy skończyć z 
tern jawnem gwałceniem prawa.

W wyniku zgromadzeń uchwalono rezolucję 
domagającą się bezzwłocznej stabilizacji pra­
cowników, którzy w myśl regulaminu nabyli 
już do niej prawa, wydania ubrań służbowych, 
stosowania ustawy o czasie pracy do robotni­
ków torowych wreszcie protestującą przeciwko 
wprowadzeniu w życie ustawy scaleniowej. 
Równocześnie uchwalono na znak protestu prze­
ciwko ustawie scaleniowej nie podpisywać żad­
nych zgłoszeń do Ubezpieczalni społecznej.

Na zgromadzeniu przemawiali jako referenci 
towarzysze Karton, Nowakowski, Płatek i dr. 
Szumski.

Na zakończenie odśpiewano Czerwony Sztan­
dar.
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JEDNOLITY FRONT WALKI DOZORCÓW 
KRAKOWSKICH O UMOWĘ ZBIOROWĄ 

NA ROK 1934—35
W niedzielę 21 stycznia przedpołudniem odbyło 

się w Domu Robotniczym (przy ul. Dunajewskie­
go) olbrzymie zgromadzenie dozorców przy współ­
udziale przedstawicieli Zw. doz. ChD, Zw. doz. 
ZZZ i Slow, katolickich stróżów (Gołębia).

Zgromadzenie zagaił tow. Czarnecki, powołując 
do prezydjum zgromadzenia tow. Murzyna, tow. 
Pyznarskiego i Iow. Jedynaka na sekretarza.

Przy pierwszym punkcie porządku dziennego 
zgromadzenia tow. Jedynak odczytał projekt u- 
mowy, przyczem wskazał, że projekt ten został już 
przez członków związku klasowego przyjęty, jak 
również przez konferencję porozumiewawczą z 
dnia 16 stycznia 1984.

Z WYSTAWY
WYSTAWY ZBIOROWE

Same wystawy zbiorowe. To samo zapowiada 
się i na następne miesiące. Dyrekcja Tow. Przy­
jaciół Sztuk Pięknych otrzymała istną litanję 
zgłoszeń na zbiorowe wystawy. Niech ekonomista 
rozgryzie to zagadnienie. Zbiedzona inteligencja 
nie kupuje obrazów, nowa plulokracja ma zibyl 
mało kultury, aby ją sztuka cokolwiek intereso­
wać mogła. Obrazy nie idą, artyści nie ustają 
w pracy. Im mniej, tern więcej. Przepełnione ma­
gazyny fabryk mają zupełnie wierne odpowied­
niki w malarskich pracowniach i mieszkaniach, 
w stertach blej tramów i zamalowanych płócien. 
Kweslja artystyczna staje się kweslją społeczną, 
która wcześniej, czy później rozwiązana być musi.

Najpoważniej przedstawiają się na wystawie 
prace Leona Dolżyckiego z Poznania, aczkolwiek 
zespól ich nie czyni większego wrażenia od daw­
niej dorywczo wystawianych obrazów. Ta jednak 
cecha rzuca się zawsze w oczy, że kultura arty­
styczna podsuwa temu artyście coraz to nowe u- 
jęcia koloru — od rozjaśnionych błękitnawych 
tonów do ciepłych, głębokich bruni i ciemni ba­
zaltu, a .temperament, falujący szeroką skałą od 
opanowanych do raptownych posunięć, dochodzi 
do zawadjackiej fugi („Droga“). Malarstwo Doł- 
życkiego ma cechy francuskiej sztuki w tem zro­
zumieniu, że tematem jego jest głównie interpre­
tacja koloru niezależnie od dekoracyjności, styli­
zacji i popularnego piękna, polegającego na na­
śladowaniu rzeczywistości.

Wręcz odmienne stanowisko zajmuje Ludwik 
Leszko. Jest to lurysta-krajoznawca, notujący 
charakterystyczne dla ziem naszych pejzaże od 
„Glady" na Helu, gdzie sosny z morzem się sty­
kają. do „Hali Waksmundzkiej“ i od Tatr po po­

jezierze litewskie, gdzie szerokie rozlewy jeziora 
Sundy i Strusia gubią się wśród mrowia kęp i 
ostrowiów. Leszko posługuje się kwiecistym ko­
lorytem w dekoracyjnym układzie, formą styli­
zowaną, a formatem zbytecznie znormalizowa­
nym. Ta właśnie niewspólczesna cecha obrazu 
czyni z prac artysty rodzaj projektów na plaka­
ty, propagujące krajoznawstwo — na wzór tych, 
jakie oglądaliśmy niedawno na wystawie afisza 
francuskiego (dział departamentów). Nasz wy­
dział turystyki ministerstwa komunikacji nie zda- 
je się jednak wkraczać na drogę poważniejszego 
posługiwania się pracą artystów w reklamie pięk­
na naszych ziem.

Wystawa prac Erwina Czerwenki wykazuje 
wahanie się artysty między impresjonistyczną 
tendencją koloru i faktury, a realistyczną formą. 
Mimo pewnego pogłębienia założeń malarskich 
artysty rozdźwięk ów istnieje, a z nim i brak sil­
niejszych akcentów, jakie da je zawsze jedność 
wyrazu. Z portretów najsolidniejszą pracą i nie- 
pozbawioną odczucia i wdzięku jest portret córki 
artysty.

Podobny rys cechuje obrazy Stefanji Daniel 
Kossowskiej, pomimo różnicy w artystycznym 
charakterze. Ilustracją tej cechy jest obrysowy- 
wanie każdego listka na drzewie ołówkiem — w 
obrazie „W ąltanie“, zalanej impresjonistycznem 
słońcem. Akademicki, płytki realizm pozujących 
postaci stoi tu bezsprzecznie na zawadzie w na­
leżytym rozwoju talentu artystki, bo tam, gdzie 
tego pierwiastka niema, np. „Na werandzie“, od­
czuwamy inny smak całości.

Zdecydowanym naturalislą w stylu holender­
skich malarzy XVII. w. jest Marcin Kitz, artysta 
o wyrobionym sposobie patrzenia, kolorycie i 
technice, przypominającej M. Liebermanna. W’ 
martwych naturach, wnętrzach chat huculskich 
i obór podziwiamy sprawność obserwacji i od­
tworzenia rzeczywistości, biegłość rysunkową i 
sumienność zamaszystych studjów, ale tylko tyle. 

Jest to wiele, ale nie wystarcza to do wypełnie­
nia zadań obrazu.

To samo odnosi się do Czesława Kupyatta. 
członka Bractwa św. Łukasza. Poziomem szkoły, 
t. j. przygotowania, zestawiać go z Kkzem nie 
można. Manjera grupy przejawia się u tego ar­
tysty w posługiwaniu się taniemi efektami w por­
tretach stylizowanych na muzealną modlę i w 
brudzeniu czernią wszystkich tonów cienia. Nie­
poradność artysty w malowaniu pejzażu jest o- 
strą krytyką jednostronności szkoły, dostarczają­
cej członków Bractwa.

Większość akwarel (motywy z Kazimierza) Na­
tana Szpigla stanowczo powinna pozostać w pra­
cowni, a jeden jego obraz „Dwie staruszki“ cha­
rakteryzowałby artystę dużo poważniej. Podob­
nie ma się rzecz z Pawłem Steilerem, do złudze­
nia naśladującym drzeworyt Skoczylasa we wca­
le poprawnym „Owczarzu z Baraniej“ i „Góralce 
z Istebnej“. Stellera słusznie nazwano śląskim 
Skoczylasem, choć wiele jego pomniejszych drze­
worytów, a szczególnie prawie wszystkie rysunki 
ołówkowe budzą niesmak usiłowaniem dokładne­
go odrobienia z jednej, a błędami rysunkowemi 
z drugiej strony.

Szacunek budżi natomiast grafika Zygmunta 
Króla, który czuć się winien królem litografji w 
malutkim portrecie .Marysieńka“, nacechowanym 
francuską maestrją. Finezja i czystość kreski, u- 
podobanie do minjatury i akcentów czerni wy­
znacza temu artyście specjalną pozycję w naszej 
grafice. Coprawda i temu artyście mniejsza re­
prezentacja na wystawie wypadlaby na korzyść. 
Wszak brawurowo zaznaczone „Kwiaty“, oraz 
dowcipnie piłowany portret pułkownika lub zdob- 
niczo pojęty „Statek“ niełatwo znajdują swe do­
pełniacze wartości w wystawionych pracach uta­
lentowanego i produktywnego artysty.

W dziale rzeźby szkolne prace wystawia Na­
tal ja Milka i Stanisław Ostrowski, poza tem dwa 
wyraziste w realizmie portrety. Hochmann^
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OVOMALTINE 
jedyna odżywka witaminowa 

dostępna dla wszystkich.
PUSZKA OD 2 ZŁ.
Tow. Czarnecki w przemówieniu swem uzasad­

nił konieczność wprowadzenia nowych żądań, 
przyjętych jednomyślnie przez konferencję poro­
zumiewawczą Związków dozorców w Krakowie.

Najważniejsze żądania dozorców na rok 1934— 
1935 przedstawiają się następująco: 1) Przywró­
cenie dawnych stawek za otwarcie bramy: przed 
północą 30 gr., po północy 40 gr,, 2) za klucze do 
bramy po 4 zł. miesięcznie, 3) za chodzenie przez 
dozorców z meldunkami po 1 żł za każdy raz, 4) 
zabezpieczenia rodziny w razie śmierci dozor- 
cy(ni), 5) płatnych urlopów dla dozorców po roku 
8 dni, po 3 — 15 dni, 6) utrzymanie wypowiedze­
nia pracy jednorocznego z poprawką, że o ile wła­
ściciel względnie zarządca domu z jakiegokolwiek 
innego ze stosunkiem pracy związanego tytułu za­
lega z zapłatą dozorcy domowemu, jak. naprzykład, 
za remont mieszkania, za niewydanie wystarcza­
jącej ilości przyrządów do czyszczenia domu, za 
niedostarczenie światła w mieszkaniach dozorców, 
w których za dnia z powodu ciemności świecić 
należy, za prywatne posługi na rzecz właściciela 
domu, względnie zarządcy, ewentualnie za sprzą­
tanie przez lokatora opuszczonego mieszkania ilp., 
w tych wypadkach wypowiedzenie jest ważne, 7) 
przyjmowanie dozorców domu może nastąpić tyl­
ko przez Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy 
Związkach dozorców, 8) za dozorców nie mogą 
być pod żadnym pozorem przyjmowani pracow­
nicy i urzędnicy państwowi i komunalni, 9) wpro­
wadzenie przepisu karnego, któryby zabraniał 
przyjmowania na dozorców osób nie zamieszka­
łych od roku w Krakowie, jak również pobierania 
kaucji od dozorców, 10) wprowadzenia przepisu 
o odprawach za wysługę lat w wypadkach, o ile 
bez powodów został stosunek pracy przez właści­
ciela z dozorcą rozwiązany. 11) Wprowadzenia 
wynagrodzenia za pracę dla dozorców od ubikacyj 
mieszkalnych z dodatkiem 50 proc, za ubikacje 
przemysłowo-handlowe, szkoły, domy modlitwy, 
kina, garaże ilp.

Omówieniu lej sprawy tow. Czarnecki poświę­
cił najwięcej czasu udowadniając na podstawie 
szeregu przykładów, że ta zasada wynagrodzenia 
za pracę dla dozorców będzie najsprawiedliwszą, 
lembardziej, że w szeregu miast, jak Będzin, So­
snowiec, Dąbrowa Górnicza, Radom, Warszawa, 
zasada ta od szeregu lat obowiązuje.

Następnie przemawiał z ramienia organizacji 
dozorców GhD ob. Pacull, z ramienia organizacji 
dozorców ZZZ ob. Czaja i ob. Bajorek z ramienia 
organizacji katolickiej dozorców. Wszyscy mówcy 
wyrażali głębokie zadowolenie z 'powodu dojścia 
do porozumienia dozorców krakowskich nad u- 
tworzeniem wspólnego bloku walki o nowe postu­
laty na rok 1934—35. W dyskusji przemawiał sze­
reg tow. dozorców, witając radośnie jednolity 
front dozorców w walce przeciw kamienicznikom, 
życząc sobie, ażeby walkę rozszerzyć także prze­
ciw pogarszaniu zdobyczy socjalnych.

Na zakończenie tow. dr. Szumski przedstawił 
zgromadzonym obecną sytuację gospodarczą i po­
lityczną w kraju. Omawiając pogorszenie ustawy 
o czasie pracy, urlopach i wprowadzeniu ustawy 
scaleniowej od 1 stycznia 1934 r. (ubezpieczenia 
społeczne) wskazał, że dozorcy nietylko walczyć 
muszą o zdobycie lepszej umowy, ale równocze­
śnie walczyć muszą wraz z całą klasą robotniczą 
o utrzymanie dotychczasowych zdobyczy socjal­
nych.

Blok, który utworzyliście — mówił dalej tow. 
dr. Szumski — będzie najeżyłem odzwierciedle­
niem stosunków w kraju, że{klasa robotnicza, a 
dozorcy w szczególności., zrozumieli już potrzebę 
utworzenia jednolitego frontu walki z kapitałem 
o prawo do życia wydziedziczonych przez ustrój 
kapitalistyczny.,}

Utworzenie waszego Noku niechaj będzie przy­
kładem dla proletarjalu całego kraju, aby w jak

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 

Jana Wolnego, pi. Szczepański 2, Te!. 103-31 
urjądza pogrzeby od naiskromniejuyeb do naiwapaoial. 
szych, pi zaprowadza ekanumacje i przewozy zwioit ao 

wazyaUich arsiów
=■"« Mulej zasobnym daleko Idące ustępstwa. s=sbe i

najkrótszym czasie za waszym przykładem po­
szła w bój o prawo do życia. Jeśli w rozumnej 
walce wytrwacie — zwyciężycie!

Zgromadzeni jednogłośnie uchwalili rezolucję 
przedłożoną przez preżydjum, którą w streszczeniu 
niżej podajemy:

„Dozorcy, zgromadzeni w dniu 21 stycznia w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
przyjmują do zatwierdzającej wiadomości utwo­
rzenie wspólnego bloku walki o nowe prawa dla 
dozorców krakowskich na rok 1934—35, jak rów­
nież odczytanego projektu umowy. Ze swej stro­
ny przyrzekają w walce tej wziąć czynny udział 
i wytrwać aż do zwycięstwa.

Zgromadzeni dozorcy zdają sobie dokładnie 
sprawę, że obecny ustrój walącego się kapitalizmu 
nie może ulżyć cierpieniom mil jonowych mas 
proletarjatu znękanych bezrobociem i głodem, że 
tylko bezwzględna walka proletariate o przebu­
dowę ustroju kapitalistycznego na ustrój socjali­
styczny, może ludzkości ulżyć cierpieniom i za­
prowadzić nowy ład i sprawiedliwość społeczną.“

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ w bo­
jowym nastroju zgromadzenie zakończono.
CIĘŻKA WAŁKA ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 

SKÓRZANEGO
W firmie „Futropol“ od dłuższego czasu ro­

botnicy przeżywają przykre stosunki tak w pra­
cy jak 1 przy wypłacie mimo marnych zarob­
ków^, które wahają się od 12 zł. do 30. Wypła­
ta w „Futropolu“ odbywa się z 2 łub 3 tygodnio- 
wemi przerwami, a przecież firma ta ma dosta­
wy państwowe, jak dostawa futer dla kolei i 
policji tak, że gotówka wpływa. Robotnicy nie 
mogąc dłużej znosić takich stosunków w dniu 
15 stycznia zorganizowali się wszyscy w Związ­
ku przemysłu skórzanego, oddział I. Kraków.

Dnia 24 stycznia odbyło się wielkie zgroma­
dzenie wszystkich pracowników, na którem re­
ferował sekretarz tow. Bulsiewicz. Po wysłu­
chaniu zabierali głos pracownicy „Futropolu“ 
z oburzeniem piętnując postępowanie firmy i 
postanowili solidarnie stać w Związku klaso­
wym.

Na zebraniu tern wybrano mężów zaufania 
każdego oddziału pracy w następującym skła­
dzie: oddział białoskórniczy: Stanisław Mocur 
i Jan Kopczyński; oddział kuśnierski: Julja Mo- 
tow id lak i Józef Kowalczyk, oddział krawiecki: 
Aniela Mirkowa i Władysław Bugaj.

Po wyborze delegatów przemawiało kilku ro­
botników o solidarności związkowej i powzięto 
uchwalę walczyć solidarnie o poprawę stosun­
ków w fabryce. Jeden z mówców proponował 
zaprenumerowanie na każdym oddzielę „Na­
przodu“ oraz złożenie przy najbliższej wypłacie 
dobrowolnych datków na fundusz prasowy. Ro­
botnicy zakończyli okrzykiem o zwycięstwo i 
poprawę bytu w fabryce dzięki klasowemu 
Związkowi zawodowemu.

O URUCHOMIENIE CEMENTOWNI
W BONARCE

Od 1929 r. stoi zamknięta fabryka cementu B. 
Libana w Bonarce, która zatrudniała kiedyś 
około 800 robotników i liczny zastęp urzędni­
ków.

Dobrze urządzoną tę fabrykę zamknięto pod 
naciskiem kartelu i T-wa Solvay. Obecnie, gdy 
kartel cementowy przestał istnieć, powstała mo­
żliwość uruchomienia fabryki, co byłoby wielką 
ulgą dla bezrobotnych, gdyż wielu znalazłoby 
pracę.

Dziwne to, że sprawą tą nie zainteresowały się 
powołane do tego władze. Wszak uruchomienie 
fabryki, to najskuteczniejszy sposób walki 
z bezrobociem. Podobno na przeszkodzie do uru­
chomienia tej fabryki stoi T-wo Solvay, które 
posiada pewien wpływ na cementownię w Bo­
narce. Solvay posiada swoją własną cementow­
nię w Grodźcu, zatem nie chce dopuścić do 
uruchomienia Bonarki, aby nie stała się ona 
konkurentką cementowni Solvay’a.

Ale przeciw tego rodzaju kombinacjom wła­
dze powinny znaleźć środki i sposoby. Trzeba — 
jeśli zachodzi konieczność — stanąć okoniem 
1 przeciw możnym, wpływowym i protegowa­
nym panom z T-wa Solvay. Musimy kiedyś 
Obszerniej Się zająć sprawą tego T-wa, bo to jest 
benjaminek, wszędzie i do wszystkiego ma 
pierwszeństwo. Ostatnio Fundusz pracy dał ce­
mentowni Solvay duże zamówienie na cement 
po cenach wyższych, aniżeli na rynku.

Niedość, że T-wo Solvay cieszy się względami 
decydujących czynników — to jeszcze jest ono 
przeszkodą przy uruchomieniu krakowskiej ce­
mentowni.

Wielki czas, aby władze wglądnęly w tę spra­
wę i spowodowały uruchomienie Bonarki.

— o o o —

KROMKA
CHORE KOBIETY osiągają przez użycie natu­

ralnej wody gorzkiej Franclszka-Józefa lekkie 
wypróżnienie, przyczem połączone to jest nieraz 
z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem na cho­
re organy. Zalecana przez lekarzy.

— ООО —

туп
KINO MUZEUM DLA TUR

W niedzielę 28 bm. o godz. 7 wieczorem wy­
świetla kino Muzeum dla TUR największy film 
osnuty na tle życia za frontem według słynnej 
powieści Piotra Benoit p. t.:

„AXELA“ („W niewoli**), ч
Wspaniałe arcydzieło produkcji Fora. W ro­

lach głównych Warner Baxler i Leila Нуапж. 
Wstrząsający obraz z za drutów kolczasiycn nie­
mieckiego obozu jeńców. Wspaniała i ciekawa 
akcja tego filmu trzyma widza w stałem napięciu. 
Ponadto doskonała komedja oraz tygodnik Foxa.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljolece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wieczorem, a w nie­
dzielę w kasie kina Muzeum (uL Smoleńsk 9).

— o o o —

Nowość w Krakowie
Ostatnio zaobserwowano prace przygotowawcze 

do „Białego Tygodnia* w krakowskim Domu 
Towarowym „GLOBUS“. Jest rzeczą zuumie- 
wająeą, zebranie wielkiej ilości towaru i przygoto­
wanie do sprzedaży po wprost śmiesznie niekioh 
cenach. Do tego jeszcze obmyślono niespodziankę. 
Mianowicie, aby uprzyjemnić klijentowi pobyt 
w Domu Towarowym „GLOBUS“, będzie 
się tam, jak eę dowiadujemy, bezpłatnie wy­
dawało podwieczorki, gdyż każdy z P. T. Ku­
pujących otrzyma białą aawę, nie płacąc za nią. 
Wyobrażamy też sobie, że z tej niecodziennej un- 
frezy skorzysta tłumnie Publiczność podczas „Bia- 
ego Tjgodnia“ w dniach od 30 stycznia do 

15 lutego b. r.
>— ООО —

KILKA SŁÓW DO REUMATYKÓWI Niejeden 
z cierpiących na reumatyzm, neuralgję, podagrę 
i pokrewne niedomagania wypróbował już wiele 

1 środków, nie doznając żadnej ulgi. Mimo to nie­
ma powodu do rozpaczy. Spróbujcie dziś jeszcze 
znakomicie uśmierzające bóle tabletki Togal. 
Tabletki Togal wstrzymują nagromadzanie się 
kwasu moczowego, zwalczając w ten sposób 

I w zarodku te schorzenia, Togal nie wywiera 
I ubocznego szkodliwego działania. Do nabycia 

we wszystkich aptekach.
— o o o —

NAUCZYCIELE SZKÓŁ ŚREDNICH WNOSZĄ 
REKURS PRZECIW’ OBNIŻCE UPOSAŻEŃ. Ku­
rator jum okręgu szkolnego krakowskiego zawiado­
miło wszystkich nauczycieli szkól średnich o prze­
grupowaniu ich w placach na podstawie nowego 
rozporządzenia o uposażeniach nauczycieli szkół 
średnich. Nauczycielstwo spotkała niemiła nie­
spodzianka, gdyż przeważnie wszyscy „zdegrado- 

, wani“ zostali o jeden stopień służbowy, a co za 
tern idzie obniżono im znacznie pobory miesięcz­
ne. Wielu nauczycieli wnosi rekurs przeciw tej 
obniżce plac, co jednak nic przeszkadza, że dnia 

| 1 lutego wypłacona zostanie pensja już według no­
wych obliczeń. Wprawdzie dostaną dodatek wy­
równawczy ci nauczyciele, którzy tracą 7 procent,

•r— KOMUNIKAT —
Doszło do naszej wiadomości, że w poszcze­

gólnych miejscowościach, zwłaszcza w okre­
sach świątecznych, cena, jaką konsumenci 
płacą za arożdże, znacznie odbiega od właści­
wego poziomu,

związku z tern podajemy niniejszem do 
wiadomości, że fabryczna cena hurtowa droż­
dży, łącznie z podatkiem spożywczym (ban­
derolą), wy nor i zł. 3 85 za 1 kilogram, loco 
kolejowa stać/a odbiorcza.

Powyższe komunikujemy celem zorjento- 
wania konsumei t w co do cen, jakie winny 
być ustalone za arożdże, z uwzględnieniem 
kosztów i słusznego zarobku odsprzedawców. 

Komunikując o tern, prosimy ogół zainte­
resowanych, o łaskawe powiadamianie nas 

’ o każdym wypadku żądania wygórowanych 
cen za arożażdl

ZRZESZENIE PRODUCENTÓW DROŻDŻY
Spotka z ograniczoną odpowiedzialnością *
Warszawa, ul. Zielna 21 
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ale jak słychać z pewnych żródc. dodatek tein skoń 
czy się po dwóch miesiącach. Od 7 maja br. na­
uczycielstwo otrzyma pensję już bez dodatku wy­
równawczego.

POGŁOSKI O PŁK. BELINIE-PRAŻMOW- 
SKIM. „Polonia“ katowicka donosi, że po Krako­
wie kursują pogłoski, iż były prezydent m. Kra­
kowa, a obecnie wojewoda lwowski, pik. Belina- 
Prażmowski, ma powrócić do Krakowa na stano­
wisko wojewody. Pogłoski te wykombinowane wi­
docznie zostały z powodu tego, że przed kilku dnia 
mi bawił w naszem mieście płk. Belina-Praż- 
mowski i konferował w województwie. Jak się 
dowiadujemy, płk. Bełina-Prażmowski nie myśli 
na razie opuszczać Lwowa. Ma zamiar raczej 
wstąpić do czynnej służby wojskowej, o ile otrzy­
ma rangę generała kawalerji.

PRZED OTWARCIEM NAJWIĘKSZEJ IM­
PREZY KULTURALNO . ARTYSTYCZNEJ W 
SALACH MUZEUM NARODOWEGO W KRAKO­
WIE. W piątek 2 lutego o godz. 12 w południe 
nastąpi uroczyste otwarcie wielkiej wystawy ko­
bierców mahometańskich, ceramiki azjatyckiej i 
europejskiej we wszystkich salach Muzeum Naro­
dowego w Krakowie. W dniu otwarcia wystawy 
ukaże się drukiem wspaniały, luksusowo wydany 
katalog, zawierający około 200 stron druku i sto 
kilkadziesiąt ilustracyj.

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO W 
KRAKOWIE ofiarowali: Polski Przemysł Elek­
tryczny „Elin* zł. 250, Krak. Tow. Zaliczkowe U- 
rzędników zł. 100, dr. Bronisław Hackbeil zł. 100, 
Tymcz. Wydział Powiatowy Tarnów za znaczki 
propagandowe zł. 107‘40, kwestura Wyższego Slu- 
djum Handlowego za znaczki propagandowe zł. 
26, Kasa Zaliczkowa Drukarzy i Pokrewnych Za­
wodów zł. 25, Juljusz Nacbt zł. 25, dr. St Liwszyc 
zł. 20, Stanisław Jastrzębski zł. 5, Mr. Klemens 
Goldberg zł. 5, Mr. Władysław Kwiatkowski zł. 5, 
elektrownia miejska za znaczki propagandowe 
zł 26

WIELKIE ZAINTERESOWANIE WYSTAWĄ 
DROBIU. Jak już przed kilku dniami donosiliśmy, 
odbędzie się w hali miejskiej przy ul. Rajskiej 
krakowska wystawa drobiu od 1 do 6 lutego. — 
Wszystkie okazy będą pomieszczone w specjal­
nych klatkach lub stoiskach urządzonych arty­
stycznie, a całość wystawy mimo niezwykłych 
trudności finansowych jedynie tylko dzięki ofia­
rodawcom i bezinteresownej pracy członków ko­
mitetu zapowiada się wspaniale i imponująco.

ZMIANA DNIA TARGOWEGO Z POWODU 
ŚWIĘTA. Wobec przypadającego w piątek 2 lu­
tego uroczystego święta M. B. Gromnicznej odbę­
dzie się targ na bydło rzeźne i nierogaciznę na 
centralnej targowicy, a na bydło i nierogaciznę 
hodowlaną oraz drzewo na targowicy na Zabło- 
ciu we czwartek 1 lutego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ OCIEMNIAŁEGO TRA­
GARZA. W piwnicy domu przy ul. Rabina Mei- 
selsa 24 mieszka ociemniały zupełnie 53-letni 
Ghaskel Tennenbaum, tragarz. Tennenbaum przy­
był kolo 11 w nocy do zajmowanej przez siebie u- 
bikacji i napaliwszy w piecyku kuchennym, poło­
żył się spać. Kiedy rano jeden z mieszkańców te­
go domu przechodził pod drzwiami piwnicy, zaj­
mowanej przez tragarza, poczuł woń czadu. Po 
wyłamaniu drzwi dostano się do wnętrza, lecz za­
stano już tylko zwłoki Tennenbauma, zatrutego 
tlenkiem węgla. Po oględzinach przez lekarza ob­
wodowego przewieziono zwłoki tragicznie zmarłe­
go tragarza do zakładu medycyny sądowej.

Spółdzielnia Kredytowa Robotnicza w Nowym Sączii 
stów zarejestr. z ogranicz, odpow.

POTRĄCONY PRZEZ SAMOCHÓD. Kazimierz 
Szelest (lat 34), zam. przy ul. Chodkiewicza 6, 
przechodząc ul. Grodzką u wylotu pl. św. Magda­
leny został potrącony przez auto osobowe Nr. Kr. 
55947. Upadł on na bruk i odniósł ranę ciętą na 
głowie oraz ogólne kontuzje na calem ciele. 
Kierowca samochodu po wypadku zbiegł. Szele- 
sta opatrzył lekarz pogotowia ratunkowego.

AMATORKA SWETRÓW. Aresztowano Marję 
Fudalińską, zam. w Krzyszkowicach w chwili, gdy 
usiłowała skraść 13 swetrów w sklepie Izaaka 
Bera przy ul. Kordeckiego 25. Ze skradzionych 
swetrów 3 od Fudalińskiej odebrano, zaś resztę 
swetrów zabrał nieustalonego nazwiska spółnik 
Fudalińskiej, który zbiegł.

KRADZIEŻ ROWERU. Józefowi Zarzyckiemu, 
zam. w Piekarach, skradł nieznany sprawca ro­
wer. Zarzycki pozostawił rower w podwórzu do­
mu przy ul. Kazimierza Wielkiego 82 bez opieki 
— i wtedy znalazł się amator i odjechał na Za­
rzyckiego rowerze.

SKRADZIONE RZECZY. W III komisarjacie 
PP przy ul. Łobzowskiej 16 zdeponowano ubranie 
męskie czarne i zao-zutkę wraz z walizką. Rzeczy 
te pochodzą niewątpliwie z kradzieży na szkodę 
nieznanego właściciela. Poszkodowany zgłosić się 
może po odbiór tych rzeczy w powyższym komi­
sariacie PP.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj w niedzielę popołudniu poraź 22 ciesząca się 
trwałem powodzeniem wesoła komedja „Pieniądz to nie 
wszystko“. Wieczorem stale zapełniająca widownię ak­
tualna i zabawna komedja A. Słonimskiego , Rodzina“. 
„Rodzina“ powtórzona będzie jutro w poniedziałek wie­
czorem.

BAJKI DLA DZIECI. Robotnicze Towarzystwo ałuźby 
społecznej urządza w swoim lokalu (ul. Dunajewskiego 
5, lewa oficyna, I piętro) dziś w niedzielę POPOŁUDNIE 
BAJEK DLA DZIECI. Początek o godzinie 5. Wstąp 10 
i 20 groszy.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W TEATRZE BA­
GATELA. „Beksa“, przezabawna bajeczka dla dzieci, po­
wtórzona zastanie dziś w niedzielę o godzinie 11 przed­
południem. Specjalnie powiększony balet, barwne deko­
racje, pocieszne epizody, dodają uroku temu widowisku. 
Pozostałe bilety do nabycia przy kasie teatru Bagatela.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dziś na przedstawie­
nie popołudniowe o godzinie 3‘30 poraź ostatni bardzo 
wesołą krotochwilę ze śpiewami i tańcami S. Turskiego 
„Wojna z babami“, będącą dalszym ciągiem „Krowoder­
skich zuchów“, a na wieczorowe o godzinie 7'30 melo­
dyjną i wesołą operetkę „Manewry jesienne“.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ODCZYT PROF. PIGONIA O „PANU TADEUSZU“. — 

Dziś w niedzielę o godzinie 18 w sali Coll. Nov. odbędzie 
się staraniem Kota polonistów SUJ odczyt prof. Pigonia 
pod tytułem „Pan Tadeusz przed sądem pokoleń“.

„HERETYK NA AMBONIE“. Wieczór dyskusyjny pod 
powyższym tytułem o sztuce A. Słonimskiego „Rodzina“ 
odbędzie się we wtorek 30 bm. w sali Kopernika Uniw. 
Jagiell. o godzinie 7*45 wieczorem. Mówią pp.: B. Po- 
chmarski, Ludwik Skoczylas, A. Polewka, M. Borucho­
wie®, J. Cyrankiewicz.

Z SALI SADOWEJ
SKAZANIE STUDENTA ZA NADUŻYCIA

Przed dwoma tygodniami rozpatrywał krakow­
ski sąd okręgowy karny sprawę Zygmunta Lipiń- 

j skiego, studenta II roku państw, pedagogjum w 

Krakowie, podporucznika rez. i prezesa Bratniej 
pomocy pedagogjum. Lipińskiemu zarzucono ak­
tem oskarżenia sprzeniewierzenie kwoty 1.400 zł. 
na szkodę Bratniej pomocy. Lipiński tłumaczył 
się udzieleniem pożyczek kolegom oraz udziele­
niem z lej kwoty subwencji swemu choremu ko­
ledze. Wówczas rozprawa została odroczona w 
celu uzupełnienia przewodu sądowego. W dniu 
wczorajszym odbył się dalszy ciąg rozprawy, pod­
czas której przesłuchano cały szereg świadków, 
którzy zeznali niekorzystnie dla oskarżonego. — 
W wyniku przeprowadzonych dowodów uznano 
Lipińskiego winnym przestępstwa sprzeniewierze­
nia i skazano go na 8 miesięcy więzienia, przy- 
czern wykonanie kary zawieszono na przeciąg 3 
lat.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Pieniądz ko ni* waryelko"; w^e- 
czoiur,' . Rodzina“.

Poniedziałek: „Rodzina”.
Wtorek, „Pieniądze to nie wuzyetko".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek główny A—В 39) — o godzinie 7 wieczorem:
Poniedziałek, 29 hm.: Red. Włodzimierz Długoezewekr. 

„Nowe prądy w wioślarstwie — wioślarstwo dla mło­
dzieży, sport kajakowy“.

Wtorek, 30 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński; „Poezja 
Polski dzisiejszej wobec Europy**.

KINOTEATRY
Adria: „Wyrok życia“.
Apollo: „Moje marzenie to ty“. i” 
Atlantic: „BieśA poganina”. N 
Bagatela: „Zabawka“ (Pogorzekka ł Bodo). 
Dom żołnierza: „Pat 1 Patachon jako gazeciarze“. 
Muzeum: „Azela“.
Promień: „Ludzie w hotelu" (Greta Garbo). 
Słonko: „Hrabina Menie Chrigto“.
Świt: „Samarang" i „Port San Di ego”. 
Sztuka: „Kocham się w środę“,
Uciecha: „Wielka księżna Aleksandra“ (operetka Lefiara). 
Wanda: „Hrabina Zarow“.

RADJO KRAKOWSKIE , 
Poniedziałek 29 stycznia A

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy, tl.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: 
Gramofon 12.30: Wiadomości meteorologiczne. — 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Przegląd komunikacyjny. 15.45: Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa. 15.55: Gramofon. 16.40: Kurs elemen­
tarny francuskiego z Warszawy. 16.55: Recital fortepia­
nowy i pieśni z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Od­
czyt z Warszawy: „Zatarg polsko-czeski o Śląsk w 1919 
roku“. 18.20: Muzyka lekka. 19.05: Najnowsze wydaw­
nictwa — omówi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy: utwo­
ry Witolda Maliszewskiego i Aleksandra Wielhorskiego. 
22.00: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości mełeorolo 
giczne. .,a..-x:a U .....

Wtorek 30 stycznia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd praey. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Koncert ze Lwowa. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 
12.55: Dziennik południowy. 15.25: Wiadomości gospo­
darcze. 15.40: Pieśni czechosłowackie i starofrancuskie z 
Warszawy. 16.00: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: 
Gramofon. 16.55: Koncert muzyki lekkiej z Warszawy. 
17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Wilna: „Udział kob:et 
w walce o niepodległość i w budowie państwa“. 18.20: 
Skrzynka muzyczna. 18.35: Gramofon. 19.05: Skrzynka 
techniczna. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z War­
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie. 
czomy. 2000: Gramofon: „Ma mera Гауе" — M. Rarela. 
20.30: Operetka z Warszawy: Z. Białostockiego i J. Hafft- 
mana „Miłość i złoto“. W przerwach: Kwadrans literacki 
i wiadomości meteorologiczne. 23.15-. Gramofon.

Г

BILANS
z dnia 31 grudnia 1933 r.

STAN CZYNNY: STAN BIERNY:
Kasa........................................... zł. 2.689.13 Kapitał udziałowy zł. 135.516.04
Efekty ................................... И 5.215.22 Fundusz zasobowy 9» 41.082.75
Pożyczki wekslowe >9 495.048.— Fundusz amortyzacyjny 99 31.861.45
Ruchomości .... 9» 1.471.23 Fundusz własnego domu >> 7.627.28
Nieruchomości 97 49.913.82 Wkładki oszczędności 291.625.10
Dłużnicy ................................... >9 1.218.05 Odsetki przenośne 7» 365.30
Koszty procesowe 99 1.616.73 Redyskonto .... •9 32.250.—

Dywidenda niepobrana 99 1.919.82
Fundusz rezerwy strat . . 9» 958.98
Zysk ...... 13.965.46

Razem zł. 557.172.18 Razem Zł. 557.172.18

Zarząd:
SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA ROBOTNICZA w Nowym Sączu

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną odpowiedzialnością 
Szewczyk. Ladenberger.

ZWIĄZKI I ZGROMADZENIA
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH wraz z przewodniczącymi zarządów Zw. 
zawodowych odbędzie się w poniedziałek 29 bm. o go­
dzinie 6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro).

ZGROMADZENIE OGÓLNE KRAWCÓW odbędzie eię 
w poniedziałek 29 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

Prosimy o odwiedzenie
LOKALU

SPORTOWO-ZRCCZNOSCIOWEGO
przy ulicy Grodzkiej L. 9 

otwarty od godz. 10 rano do godz. 22

Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. SU Ziemiańskie*«^


